
O dalszy rozwó 
socjalistycznej Vol ski

Już ćwierć wieku trwa zmaganie się z gorącym żywiołem naszych stalowni- 
ków. Dziś w Stalowniach pracuje jesz cze 288 ludzi, którzy rozpoczynali pracę 
dwadzieścia pięć lat temu, byli przy narodzinach. A przecież cala załoga nie 
przekracza 1800 osób. Z tego wynika, że choć praca w stalowni jest naprawdę 
ciężka, to można ją pokochać.

Tym najwytrwalszym i pozostałym członkom załogi Redakcja GNH składa 
najserdeczniejsze gratulacje i życzenia ..Wszystkiego Najlepszego"!

(Ćwierćwieczu pracy Stalowni Martę nowskiej poświęcamy w całości czwartq 
stronę „Głosu").

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOW/

Delegaci na VIII Zjazd
wśród aktywu Kombinatu

I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

W środę, delegaci Kombinatu HiL na VIII 
Zjazd PZPR, spotkali się z członkami egzeku­
tywy Komitetu Fabrycznego, członkami pre­
zydium ZRK i prezydium KSR oraz prezy­
dium ZF ZSMP. Było to jedno z ostatnich 
spotkań, na którym dokonano podsumowania 
kampanii przedzjazdowej, wpibsków i postu­
latów. Podsumowania dokonał sekretarz KF 
Iow. Bolesław Bryksy.' O*-tych dokonaniach 
pisaliśmy już wcześniej, tu warto zaznaczyć, 
iż podjęty przez, załogę Kombinatu Czyn Zjaz­
dowy, stał się powszechnym, szerokim ru­
chem na rzecz maksymalnego wykonania za­
dań 1979 roku i stworzenia warunków do rea­
lizacji planu społeczno-gospodarczego w roku 
1980. I tak: podjęto zobowiązania dodatkowej 
produkcji o łącznej wartości 58 milionów z'o- 
tych, obniżenia zużycia materiałów na sumę 
39 milionów, poprawienia jakości wyrobów 
do sumy 17 milionów oraz wdrożenia projek­
tów wynalazczych na sumę aż 250 milionów, 
złotych. Razem suma dotychczas zad"k'aro- 
wanych zobowiązań . wynosi 365.325 tys. zł.

Wchodzą tu czyny społeczne w ilości 370 tys, 
roboczogodzin o łącznej wartości 11.382 tys. zł.

W Czynie Zjazdowym bierzc udział 99.7 pro­
cent załogi Kombinatu w tym 394 Brygady 
Pracy Soojabstycznej. Do tej chwili zrealizo­
wano w ramach Czynu Zjazdowego zobowią­
zania na sume prawie 64 milionów złotych a 
w czynach produkcyjnych przepracowano 23 
tys. roboozo-ęodzin. Czyn w dalszym ciągu jest 
inicjatywą otwartą, uzupełniany przez nowe 
zobowiązania.

W czasie spotkania z delegatami dyskutanci 
wypowiadali się na temat zakończonej kam­
panii przedzjazdowej. informowali o podej­
mowanych w poszczególnych środowiskach 
zobowiązaniach produkcyjnych i czynach 
społecznych. Na tej pud: lawie suorzadzmio 
meldunek, który nasi delegaci przckaż.ą kie­
rownictwu obrad VIII Zjazdu.

Podsumowując spotkanie sekretarz Józ"f 
Węgiel złożył delegatom serdeczne życzenia — 
w imieniu całej załogi.

Przodownikom Obywatelskiego Czynu
35-lecia PRL

ZRK Edward Cisowski, dyre­
ktor naczelny HiL Eugeniusz 
Pustówka.

Dyplomy Ogólnopolskiego 
Komitetu FJN za zasługi w

Mile spotkanie przodowni­
ków Obywatelskiego Czynu 
35-lećia PRL Kombinatu HiL- 
zorganizowała w poniedziałek 
Główna Komisja Współzawod­
nictwa Pracy. W sali teatral-- Czynie 35-.lecia PRL otrzymały 
nej spotkali się brygadziści 
najlepszych . . zespołów które 
rzetelną pracą,' udziałem we 
współzawodnictwie i wynika­
mi w realizacji zobowiązań i 
czynów społecznych podjętych 
na cześć 3o-lecia PRL, zasłu­
żyły na tytuł ..Brygad Obywa­
telskiego Czynu”. Przybyli"tak­
że przedstawiciele kolekty­
wów przodujących zakładów1 j 
wydziałów oraz prżodownićy 
indywidualnego czynu. Udział 
w spotkaniu wzięli: . przew.

następujące zakłady i wydzia­
ły: ZK. ZO. Wielkie Piece. ZB. 
ZPH, TE, i TM. Wyróżnione i 
nagrodzone zostały brygady o-. 
raz przodownicy indywidual­
nych ćzynpwr W ich imieniu 
serdecznie podziękował za wy­
różnienia Adam Kuciński z 
Zakładu Transportu. '

Następnie w bardzo miłej i 
serdecznej atmosferze bawili 
się wszyscy na interesującym 
koncercie, który prowadzi! 
Zdzisław Zazula, a w którym

uczestniczyli czołowi aktorzy 
polskiej estrady, satyrycy, a- 
krobaci i piosenkarze.

Był to bardzo udany kon­
cert rozrywkowy dedykowany 
ludziom dobrej roboty z Kom­
binatu HiL, przodownikom 
Obywatelskiego Czynu 35-le­
cia PRL. (jd)
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W styczniu phn wykonany!
Dobrze się stało, że w praktyce-zaczęła o- 

bowiązywać zasada niesłychanie dla 
huty ważna, dyskutou.ma na Konferen­

cji Samprządu Robotniczegp: jeżeli nie ma o- 
bicktywnych warunków do wykonania zadań, 
plan produkcyjny musi ulec korekcie. Nic mo­
że bowiem załoga ponosić, konsekwencji za 
coś. co zupełnie, od niej nie zależy.

Nic było.możliwości-wykonania planu w u- 
stalohcj pierwotnie wysokości —r przyczyny 
dobrze znane, brak energetycznych mediów, 
gazu ziemnego, energii elektrycznej i Zadania 
zostały zatem skorygowane i doprowadzone 
do realnego wymiaru. Załoga naszego Kombi­
natu zamyka sukcesem bilans pracy w pier­
wszym miesiącu br. Plan został wykonany w 
101.1 proc., wartość wykonanej produkcji to­
warowej (tzn. sprzedanej) oraz usług wyniosła

Dobrze się stt 
bo wiązywać

złotych. Prawie wszystkie zalogi'zakla- 
wydziałów huty pracowały w styczniu

3 mld. 
dów i 
dobrze, wydajnie, w miarę możliwości ryt­
micznie.

Bardzo dobrze spisali się koksownicy i-agJo- 
merowcy. wykonali swe plany z nadwyżką. 
Nic zawiodła załoga Wielkich Pieców, która 
dała dodatkowo 2.000 ton surówki. W czołów­
ce utrzymały się załogi obu naszych Stalowni: 
wykonały plapy miesięczne z nadwyżką 9.000 
ton stali ogółem. Dobrze spisały sic także'za­
łogi wydziałów walcowniczych, dostarczyły 
one dodatkową produkcję w wysokości 1,5 tys. 
wyrobów walcowanych gotowych.

Nadwyżki produkcyjne uzyskały także za­
łogi: Walcowni- Zimnej Blach. Ocynkowni, 
i Ocynowni. Wydział Rur Zgrzewanych.

Fot. ST. GAWLIŃSKI

LUDZIOM CZYHU 
XXXHECUPRL

Jeśli na światłe dzienne wyciągamy 
coraz to inne niedociągnięcia, kry­
tykujemy je, poszukujemy dróg wyj­

ścia.,czynimy to w trosce o lepszą przy- 
codziennego.’¡złość, o poprawę dnia codziennego. 

Jest to wyraz naszego zaangażowania to 
sprawy szersze niż tylko osobiste. W 
tym, często, krytycznym nastawieniu, 
zapominamy o tym co się nam już udało 
dokonać, jaka pozycję zdobyliśmy w 
świecie w niektórych dziedzinach gos­
podarki. kim jesteśmy. Tych dowodów 
trudnego marszu naprzód mamy wiele, 
gdyby chociaż przytoczyć dokonania o- 
statniego dziesięciolecia tylko na wła­
snym nowohjwkim .podwórku. Ale nie 
o nich chciałem pisać.

W szerokiej, przedzjazdowej dyskusji 
zabrały głos setki tysięcy osób z każ­
dego zakątka kraju, każdego zawodu 
i stopnia zajmowanego stanowiska. Wy­
powiadali się 'ludzie, którzy czuja się 
odpowiedzialni za swoja ojczyznę, bez 
względu czym się zajmują i jakie zaj­
muje stanowiska Popierali stroje sto-- 
v:u dodatkowymi czynami produkcyj­
nymi i społecznymi 1 okres takiego 
poparcia nie zakończy się z chwila za­
mknięcia obrad Zjazdu. Ta atmosfera 
będzie towarzyszyła dalszym naszym 
wysiłkom, bo takie jest prawo rozwija-

• jącego się kraju. Ale trzeba będzie 
umieć i chcieć korzystać z tego kapitału 
szerokiego grona patriotów. Bowiem 
każde ogniwo w ten sposób zrodzone 
tworzy łańcuch ■ wspólnych sukcesów, 
przynosi dodatkowe efekty. Czy jednak 
zawsze umieliśmy skorzystać z 
wysiłków, skorzystać ze zdania 
czajnego robotnika?

Przypominam sobie rozmowę 
botnikami z wielkich pieców. A
się to gdzieś w początkach 1977 roku.

■rad i 
zwy-

z ro- 
dziato

Odzyskać 
zaufanie.

który był najbogatszym w produkcję 
surówki i stali <w historii huty. Mówili: 
— Nie wolrto. eksploatować już tego 
pieca, bo on już dawno powinien iść 
do remontu.' bo okres gwarancyjny da­
wno minął. Teraz to tylko czekamy, 

ykiedy go rozsadzi A jednak w dalszym 
, ciągu się go ^yluje i nie wiadomo czym 
. te się skończy. W parę miesięcy póź­

niej piec odmówił posłuszeństwa. Całe 
szczęście, że obeszło się bez ofiar. /Ile 
stało się to wraz z nastaniem zimy a 

.. więc w najbardziej niewdzięcznym o- 
krćsie dla prowadzenia remontu. Nikt 

"jednak nie pozwoli sobie na czekanie 
do lata.

Przyszedł rok 1978, rok piętrzących 
się trudności. Bo nie mogło być ina­
czej. Nastąpiła zapłata za wcześniejszą 
euforię. A przecież wystarczyło posłu­
chać ludzi, którzy obsługują te urzą­
dzenia.

Przytoczyłem ten przykład dlatego, 
że przy produkowaniu czegoś, liczyć 
przede wszystkim trzeba się z tymi, 
którzy to coś produkują, że trzeba się 
liczyć z głosem każdego człowieka. Nie 
znaczy, iż należy zawsze się z takim 
zdaniem godzić, alé wysłuchać trzeba 
wszystkich. I to z każdego stanowiska, 
z każdego odcinka pracy Bo zą przy­
szłość lego kraju odpowiada i minister 
i dyrektor, ale i robotnik i sprzątacz­
ka. I wszyscy músza nie tylko o tym 
wiedzieć. ale i czuć, że tak jest rzeczy­
wiście. być o tym przekonanym.

W celu odbudowania zaufania ro­
botnika te możliwości gospodarzenia za­
kładem, w którym pracuje, tak wiele 
zmian zaszło w pracy KSR-ów. Czy je­
dnak po tych innowacjach ludzie poczuli 
się współgospodarzami? Byłem na wie­
lu KSR-ach i różnie bywało Zdarzało 
•■tę. że robotnicy zabierali glos, roztrzą­
sali problemu swojego zakładu czy. wy­
działu. ale było i tak. że poza kierow­
nikami. żąilen z robotników nie zabie­
rał głosu. Wynika z tego, -e nic tak 
łatwo odzyskać zaufanie, jak je stracić. 
Warto się nad tym zastanowić teraz, 
u progu roku,, który niesie z sob.-t dal­
sze. poważne zadania dla gospodarki 
krajówki. ZASTĘPCA
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na VMÍ Zjazd Far.

hutników?

rogrnowę rospoery-

— Jest, tych 
wiele, ną kilka 
zwrócić szczególną 

nurt u je

partyjnej
tli.

Nasrę
nom od pytania; jakie proble­
my szczególnie nurtują środo­
wisko bocheńskich

Stalowy krajobraz
¿MOIM ZDANIEM

głos,

WIECZORNICA 
WALCOWNIKÓW

W Domu Kultury Kombina­
tu, ul. Majakowskiego 2 odby­
ła się niezwykle miła wieczor­
nica zbowidowska Walcowni 
Drobnej i Drutu oraz Walco­
wni Taśm.

Młodzież .-Walcowni Drob­
nej przygotowała z tej okazii 
interesujący program artysty­
czny. Złożyły sie nań piosenki 
i teksty literackie o tematyce 
I! wojny światowej. Dostar­
czyły one wiele wzruszeń we­
teranom — żołnierzom i par­
tyzantom z tamtych lat.

Członkowi« Koła ZBoWiD 
Walcowni Taśm byli uczestni­
kami imprezy, serdecznie wiec 
dzięk'i'ą kolegom z P-61 oraz 
kolektywowi kierowniczemu i 
członkom ZSMP tegoż wy­
działu za zorganizowanie wie­
czornicy.

— Mówiłbym również o. a- 
wansie ludzi młodych, którzy 
wprost po studiach, czy po 
szkole średniej lub zawodo­
wej. trafili do Walcowni Blach 
Transformatorowych w Bo­
chni. Uzyskali oni bardzo do­
bre warunki pracy i placv 
oraz (perspektywy dalszego a- 
wansu społecznego.

— Dzięki aktywności kadry 
inżynieryjno-technicznej i za­
łogi w bardzo krótkim czasie 
opanowana została u nas no­
wa. skomplikowana technolo­
gia produkcji Moch elektro­
technicznych. Fakt ten umo­
żliwił naszemu krajowi rezy­
gnację z kosztownego impor­
tu.

— Opanowana została rów­
nież i wdrożona technologia 
produkcji blach pr.'dnico- 
wych. Chcialbvm z»znaczv" 
że jest to produkcja da-aea w 
roku oszczędność 50 milionów 
złotych dewizowych.

Dziękuj® zo rozmowę 
czę oicocneęo udziału w 
dach Zjazdu Partii!

aby nłtaśzkania tego rokit by­
ły oddane do użytku.

—'Drugi ważny problem 
naszego środowiska, to budo­
wnictwo. indywidualne. Prze­
szkodą. ,W.Jejo rozwoju, jest, 
niezrozumiała dla nas decyzja 
włądz nie pozwala iaca na bu­
downictwo indywidualne na 
Trepie Bochni. Jest t.o tyra 

'bardziej trudna . sprawa gdyż 
otrzymaliśmy informację, ’ *•' 
leszcze w tym roku rózpocz- 
nie sięw Bochni budową Od­
działu Lekkich Konstrukcji 
Stalowych, a więc z profili 
giętych będziemy wytwarza.': 
element'- do hńdowy domków 
jednorodzinnych'.

.laka delegat na Zjo-d aron- 
łiiraćji partyjnej Ternon-a, ja­
kie sprawy chciehbysete- po­
ruszyć, w dyskusji?

— Gdybym zabierał 
pragnąłbym najpierw przed­
stawić nasz Zakład, który po­
wstał w dekadzie lat siedem­
dziesiątych i przyczyni) się do 
dalszego uszlachetnienia na- 

,-sze.i hutpiczej produkcji. Mó­
wiłbym o dorobku 8 lal pracy 
ZPH i znaczeniu Zakładu dla 
gospodarki narodowej oraz 
dla regionu. Wytwarzane u 
nas profile gicie na zimno są 
podstawa modernizacji prze­
mysłu maszynowego i budow­
nictwa. Dla prz» kładu przyto­
czyłbym taki fakt: wykonanie 
lekkich konstrukcji stalowych 
z profili zimnocietyeh dajc 
oszczędność ok. 50 proc, stali 
w porównaniu do profili go- 
racowalcowanych. A przy pra­
cach inżvnierXinvch uzyskuje 
się czterokrotne skrócenie cza­
su robót!

problemów 
chcialbym 

uwaee. 
Najbardziej nurtuje nasze 
środowisko problem mieszka­
niowy. W Zakładzie Przetwór­
stwa Hutniczego mamy zwożo­
nych ponad 400 podań o mie­
szkanki. a w mieście Bochni 
czeka na załatwienie o'«. 2.500 
podań. W tej bardzo trudnej

CWIK
i Walcowni 

Blach Tran-formatoro- 
w Bochni. Pełni

Komitetu 
ZPH. jest
Komitetu .sytuacji nasz Zakład podjął 

w Bochni we własnym zakresie -budowę 
dwóch hloków tj. ok. 50 mie­
szkań! Bloki 1» są już w rea­
lizacji. ukończone zostały fun­
damenty, chcielibysmy bardzo

wych Hjl. 
funkcję sekretarza 
Zakładowego PZPR 
członkiem plenum 
Miejskiego PZFR 
oraz członkiem plenum i egze­
kutywy KW PZFR w Tarno­
wie. Wybrany został delega­
tem tarnowskiej organizacji

npr’mrttnirnr

7.1
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Konferencje związkowe w Kombinacie

„CO NURTUJE 
ZAŁOGĘ ZB?”

W czasie dokonywania, skró­
tu mojej relacji z obrad kon­
ferencji związkowej w Zakła­
dzie Walcownie Zimne „wy­
padły" z tekstu bardzo istotne 
postulaty ■ załogi w zakresie 
funkcjonowania komunikacji, 
godzin otwarcia pawilonu han­
dlowego obok bramy HiL. a 
także dotyczące trudności w 
zaopatrzeniu w odzież roboczą. 
Z tego samego powodu pomi­
nięty został udział w konfe­
rencji przedstawicieli ZRK i 
Dvrekcji HiL oraz nazwisko 
nowo wybranego prezesa RZ. 
którym ponownie został Tran- 
ciarek Kuchta. mg

dania czekają załogę w dzie­
dzinie podniesienia czystości 
stali, a zwłaszcza zmniejsze­
nia zSwaności "siarki. Czeka 
nas także opracowanie cał­
kiem nowych technologii m. 
irt. w produkcii stali specjale 
nej, nowych jej gatunków 
■oraz dalsze doskonalenie już 
wprowadzonych do produkcii 
nowych asortymentów wyro­
bów hutniczych. Ponadto wie­
le wysiłku trzeba bedzie po­
świecić dalszemu opanowy­
waniu technologii produkcji 
w nowej wytrawialni a także 
rozszerzaniu stosowania kra­
jowych olejów do smarowa­
nia technologicznego, w miej­
sce importowanych.

Wadzona. W dyskusji mówio- 
nó "po gospedarku o sprawach 
nurtujących załogę, nie omija­
no spraw brudnych i spraw dó 
załatwienia.

W wypiku wyborów 'prze­
wodniczącą Rady została po­
nownie Natalia Woźnica, wi­
ceprzewodniczącymi: Stani­
sław Karpiej i Regina Jarzy­
na. Społecznym inspektorem 
pracy — Józef Kukuczka. 
Konferencja wybrała także se­
kretarza ekonomicznego KSR. 
został nim Józef Gugula.

W WALCOWNI 
GORĄCEJ TAŚM

W miniony poniedziałek pod­
sumowano dorobek czterolet­
niej kadencji również w Wal­
cowni Gorącej Taśm. W tym 
okresie Rada Zakładowa zaj­
mowała sią najbardziej żywot­
nymi sprawami załogi od skru­
pulatnego załatwienia których 
zależała także atmosfera pra­
cy ,i jakość produkcji. Przy- 
dzielono 126 miejsc sanatoryj­
nych i wczasów łęcgniczjch. 
Wezaąy lecznicze były całko­
wicie bezpłatne. Oczywiście 
ilość miejsc nie zaspokoiła w 
pełni potrzeb - pracowuiięzych 
ale był to kolejny postęp w tej 
dziedzinie. W okresie sprawo­
zdawczym przydzielono też, 60 
mieszkań spółdzielczych — n 
wiele za mało do ilości zgło­
szonych wniosków; Z trud­
nościami boryka się Rada Za- , ..
kładowa rówilfeyyp ćiżied-zmiź»’la ona na warunki prsry s- 
wczasów pracowniczych..:»Niei>logi, troszczyła sie o jei zdro- 
wszyscy chętni1 fńogą bfeżymać'-wie i sprawy socjaino-bytmve. 
skierowania w atrakcyjnym. 0- ~ 
kresie letnim. •

Dużo uwagi związkowcy z 
Taśm poświęcali również sora- 
wem bezpieczeństwa i higieny . . . - r
pracy a Społeczna . Inspekcja wia.c o osiągnięciach trzeba ta—Poddano krytyce pólity- 
Fracy złoży łą w trakcie zebrĄ- 
nia szczegółowe sprawozdani» 
z działalności na tyrą odcinku. 
Reakcje i uwagi społecznych 
inspektorów pracy spotykały 
się z właściwym odzewem ze 
strony kierownictwa,' Nastąpi­
ła znaczna poprawa w., zakre­
sie bhp. Sprawy te były obok 
innych przedmiotem dyskusji 
poniedziałkowej konferencji, w 
której uczestniczyli także dy­
rektor techniczny Kombinatu 
— Janusz Roznewjki i Zakła­
dowy Społeczny Inspektor 
Pracy — Władysław Patok.

Na konferencji przyjęto pro­
gram . działania na najbliższe 
lata i dokonano wyboru związ-

kowych wfadz. Frżewodniezą- 
cym ' RZ jest nada] — Ste- 
nisław Wolo kr sekretarzami — 
Stanisław: Ziarnek/.tóref Jane- 
bą, Jó:ej Otwinowski. (R|

W DYREKCJI
ds. PRACOWNICZYCH
■Przed- rozpoczęciem • obrad 

Knnfereńcjr w DL odbyła się 
miła uroczystość wyróżnienia 
aktywu związkowego Srebrna 
Odznaka „Zasłużonego Działa­
cza 7.ZH". Odznakę te otrzy­
mali Z ra.lc prezesa ZRK Ed­
warda Cisowskiego: Franci­
szek Biskup. Regina Jarzyna. 
Jan Kasza, Kazimierz berka, 
Janina Marzec. Krystyna La­
tała, Krystyna Piotrowicz i 
Ryszard Szwicc.

Jak wynika z referatu i z 
dyskusji' organizacja związko­
wą DL działała bardzo dobrze, 
sprawnie, Aktywnie wplywa-

Bardzo dużo uwagi poświęci­
ła Rada. j^fclaęjowa 
wom wyćnówawęzym i właś­
ciwemu kształtowaniu się sto­
sunków międzyludzkich.. Mó-

W DZIALE 
GL TECHNOLOGA

cyjne- przedstawiają opłakany 
stan i—wymagają szybkiego 
remontu. Wpływa to, rzecz 
jasna, na warunki pracy za­
łogi, która ma wiele poważ­
nych zadań do spełnienia.

Najważniejsze z tych zadań, 
na rok bieżący i lata następ­
ne, to dalsze doskonalenie 
produkcji blach transformato­
rowych, i prądnicowych w kie­
runku zwiększenia najszla- 
chetnidjszych wyrobów o wy­
sokich parametrach technicz­
nych oraz poważnego zwięk­
szenia uzysku. Ogromne za- 

--------------------------------------- z

Połączone rady związkowe 
STJ i Działu Gl. Technologa 
odbyły swą pierwszą konfe­
rencję sprawozdawczo-wy­
borczą twuB. wtorek. Z ZRK 
wziął w niej udział tow. Sta­
nisław Chaciński.

Na konferencji wicie‘ujvągi 
poświęcono niezrealizowane­
mu od lat wnioskowi w spra- 
"'ie,łora?pi?°w^pia..- twiwicz» 
nyćn zebraft'bran^o\vycii.'“któ--' 
re mogłyby wiele pomóc w 
realizacji trudnych .zadań zą-

kżę wspomnieć o dobrych-re- kę zakupów droąiej aparatury- 
zultataęh działalności zwjąz- z Zachodu dla Bochni: „ktoś 
kewej w daedrinie bhp i kul- po drodze skreślą zamówienia 
tury prac.'-. ’* - — ------- -.......

Na podkreślenie ;... ’
dobra przez cały czas kadencji 
wśpólorąca Rady z kolekty­
wem Pioriu: nie byłoby bez te­
go sukcesów. Współpraca .ta 
przejawiała się na wielu 'pła­
szczyznach działania — mówi­
li o tym dyskutaneł wyrażając 
zarazem życzenie, aby Rada 
Zakładowa Dl? dal cięśdjda 
sie autorytetem i" zaOfanietń 
załogi.

Konferencję oceniam wys.o- środków wypoczynkowych, co 
ko,'była bowiem dobrze przy- jest zresztą konieczne. Tym- 

administra-

na niezbędne części zamienne, 
zasługuje., wskutek czeto cenne urządze.- 

' ' ‘ nia stoją niewykorzystane i
nikt 'ża Ib marnotrawstwo nie 
odpowiada. Mówiono równiej 
o niewystarczającym w hucie 
potencjale remontowym, zwła­
szcza, że w każdym roku 
trzeb* część lachoweów odde­
legować do robót wykończe­
niowych’ w blokach mieszkal­
nych dla naszych pracowni- 

, ków oraz do modernizacji o-

ko, 'była bowiem dobrze przy­
gotowana i sprawnie przepro- czasem budynki

Me wtorek o godz. 18.

Capella Cracoviensis w Szkole Muzycznej
■W najbliższy wtorek o godzinie 18 w Szkole 

Muzycznej gościć będzie znana w naszym kra­
ju i za- granicą- Capella Craeovjensis. Niemałe 
to wydarzenie w życiu, kulturalnym naszej» 
dzjęlnicy, gyęlgszcga że ,tęn zespól .muzyczny 
wystąpi u nas ż koncertem specjalnym tuż w 
przeddzień' wyjazdu do Wioch.

W reperturze znajdą się 'takie utwory mu­
zyczne jak: uwertura do opery „Kopciuszek” 
G. Rossiniego, koncert na klarnet i orkiestrę 
A-dur W. A. Mozarta z solistą — Mirosław em 
Fokrzywińskim (laureatem I Nagrody -Prix 
Ancona w 1979 r.) oraz IV symfonia F. Men- 
delsohna. < ‘ ' ■

Na uwagę zasługuje fakt, że Cape.Ha w no­
wohuckiej Szkole Muzycznej .wystąpi pod kie- 
rurjkięm m^pdego tyrygenją.włoskiego Silvano

PREZES ZIW W NOWEJ HUCIE
Bioraćy udział w obradach plenum ZW 

ZBoWiD w Krakowie członek Prezydium Ra­
dy'Naczelnej ZBoWiD opa¿« prezes Zarządu 
Głównego Związku Inwalidów Wojennych 
gen. 'iyw. /Franciszek KSIĘZARCZYK obej­
rzą! w towarzystw.przewótjnlczącego RRZZ 
Antoniego "DAŁKOWSKIEGO i pełnomocni­
ka, ministra ds. .kombatmilów płk. Józefa 
KNAPA- zbiory zmodernizowanego Muzeum 
Czynu- -Zbrojnego prac.-HiL U-wpisał się da 
księgi pamiątkowej?

Kto zgubił klucze?
Zagubione 3 klucze są rln n- 

debrania w Redakcji „Głosu” 
budynek ,,S". pokój 113.>* —

W ostatnich tygodniach odeszli na zasłużony odpoczy­
nek następujący pracownicy Kombinatu:

— Władysław Jorzak — . > -k j -
perńtora imch"i' kolejowego w Transporcie KcdbJwWMHt-w- • 
Kombinacie pracował od 1563 roku.

— Zbigniew Kaczmarczyk — zatrudniany na stanowi- 
''•fletr dowódcy oddziału w Straży Pożarnej, członek PZPR,

jubilat 25-letniej pracy zawodowej, wyróżniony odznaką 
„Zasłużony Pracownik Hil." odznaczony medalem „Za 
udział w walkach o Berlin", w Kombinacie pracował od 
1954 roku.

— Antonina Scch — zatrudniona na stanowisko kucha­
rza w Wydziale Żywienia Zbiorowego, jubilat 25-letniej 
pracy zawodowej, w Kombinacie pracowała od 1969 roku

— Józef Szczupak — zatrudniony na stanowisku I spe­
dytora w Wydziale Magazynów, w Kombinacie pracował 
od 19G9 roku.

— Edward Szpajchert — zatrudniony na stanowisku 
f ślusarza w Zakładzie Walcownie Zimne Blach w Kom­
binacie pracowąl od 1966 roku.

W imieniu całej załogi zegna Was kolektyw kierowni­
czy Kombinatu, składając podziękowania za wieloletni 
trud wraz z życzeniami wielu lal w zdrowiu i pomy­
ślności.

w

składa Kierowniczy Kole­
ktyw i Załoga Wydziału Rur 
Zgrzewanych.

Kol. Halinie Sura
Aleksander

Frontalini znąnego już,z występów w rodzi­
mych .Włoszech oraz'Rumunii i Czechosłowa­
cji. 32-lctni Silvano. Frontalini jest wykła­
dowcą w Państwowym Konserwatorium Mu­
zycznym im. Rossinideo w Fesaro.. kierowni­
kiem artystycznym 'Konkursu Prix Ancona 
Festiwalu Spontinieao i członkiem wielu sto­
warzyszeń muzycznych, Jest także kierowni­
kiem-artystycznym Towarzystwa Rodzin Pol­
skich we Włoszech, na zaproszenie którego Ca­
pella odbędzie gościnne turnee.

Serdecznie polecamy więc tę imprezę mie­
szkańcom naszej dzielnicy sadząc, że wtorko­
wy wieczór przyniesie wiele artystycznych 
wzruszeń ludziom wrażliwym na piękno mu­
zyki. . (R)

Na spotkaniu z kombatantami-hutnikami 
i ,injvalidaini wojennymi,, w którym wzięli 
udział m.in. sekretarz '¿W ZBoWiD w Kra­
kowie płk dypl. Marian PAJOR i prezes Ko­
ła Związku Inwalidów Wojennych w Nowej 
Hicie — Marian KAJDA,. zapoznano gościa 
z pracą' Komisji Historycznej Oddziału Fa- 

' brycz. ZBoWiD oraz działalnością wychowaw­
czą wśród młodzieży szkolnej i robotniczej. 
Prezes M. Kajda przćdstąwił problemy nur- 

. tująće inwalidów woiennvch w Nowej Hu- 
'ći» JB.

Kol. Janowi 
Piwowarczykowi 

wyrazy głębokiego, serdecz­
nego współczucia z powodu 
śmiirei MATKI

w zwiąaku ze zgonem OJCA 
składają wyrazy głębokiego 
współczucia i uczestniczą 

.żalu
koleżanki z Hali Maszyn 
i Kierownictw« Działu LA

Ryszardowi Motyce 
w związku ze śmiercią 
MATKI wyrazy głębokiego 
współczucia składają! Rada 
Zakładowa Pionu TM oraz 
członkowie Prezydium R. W. 
Odlewnie Ml i pracownicy 
zespołu zaopatrzenia Z.M.MA

ŚLADAMI NASZEJ 
KRYTYKI

W związku z artykułem za­
mieszczonym w numerze 3/1303 
„Głosu Nowej Huty" z dnia 13.1. 
80 r. „Drogo nas kosztuje nie- 
gó<jióifałlHWć',T mórnhirawstM-o” 
PpiMCEft „Eiektlomontaż" nr 3 
w Krakowie uprzejmie- wyjaś­
nia co następuje:

Zaplecze budowlane pokazane 
na zdjęciu zlokalizowane przy 
drodze 210 nie jest zapleczem 
„Elektroniontażu-2" lecz ■ PBI* 
„Budo6tal-1". W ramach tego 
zaplecza „Elektromontaż” otrzy­
mał miejsce dla ustawienia 3-ęh 
pakamer dla pracowników, któ­
rzy wykonywali roboty przy 
rozbudowie obiektu nr 100 War­
sztat Elekt ronaprawczy HiL. Ro­
boty na tym obiekcie były reali­
zowane w 1978 r. i I kw. 1979 r. 
Nie zostały one jednak całkowi­
ci« zakończone, ponieważ dla 
końcowej ich fazy Budostal-1 
opóźnił fronty robót, zmuszeni 
byliśmy więc przerwać swoja 
roboty na określony czas.

7. glęhnkiin żalem za­
wiadamiamy, że w dniu 
i lutego 1920 r. zmarł w- 
wieku 77 lat — długolet­
ni, zasłużony emerytowa­
ny pracownik Kombinatu 
Huta im. Lenina — ofiar­
ny działacz polityczno- 
społeczny, inwalida wo­
jenny, aktywista zbowi- 
dow-ski — od szeregu lal 
pełniący funkcje sekreta­
rza technicznego Zarządu 
Fabrycznego ZBoWiD Hil. 

kapitan rezerwy

Szydłowski
W okresie II Wojny Światowej walcayl z najeźdźcą hit­

lerowskim w Wojnie Obronnej we wrześniu 1939 r. a na­
stępnie od 1944 r. w szeregach II Armii I.WP. Był ciężko 
ranny w walkach pod Birczą w kampanii wrześniowej.

Za udział w bojach odznaczony srebrnym medalem ..Za­
służony na Polu Chwały”, medalem „Zwycięstwa i Wol­
ności" i innymi medalami bojowymi oraz odznaką ,,Grun­
waldzką". Ża wyniki w pracy zawodowej i działalności 
polityczno-społecznej odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, złotymi odznakami za pracę 
społeczną dla miasta Krakowa i Ziemi Krakowskiej, od­
znakami ..Budowniczy Nowej Huty" i „Budowniczy Kom­
binatu Huta im. Ltnina" oraz medalem XXX-łecia PRL. 
Za działalność wśród młodzieży wyróżniony medalem 
..Komisji Edukacji Narodowej" 1 srebrnym Medalem za 
Zasługi dla Obronności Kraju.

W Zmarłym tracimy drogiego Kolegę, i ofiarnego To­
warzysza Broili.

Zonie Zmarłego, synom i Rodzinie składamy wyrazy 
szczerego współczucia.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!
ZARZĄD FABRYCZNY ZBoWiD 

KOMBINATU Hil.
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rzedzjazdowe dni dobiegają końca. Pracowite 
były dla naszej załogi, borykającej się z kłopo­
tami spowodowanymi brakiem dostaw gazu i 
energii, a jednocześnie realizującej wzięte na sie­
bie zobowiązania remontowe i oszczędnościowe. 

•Pracowite to były także dni dla naszych delega­
tów na VIII Zjazd Partii. Uczestniczyli w wielu ze­
braniach i spotkaniach środowiskowych, nie jako 
członkowie uroczystego prezydium, ale jako robo­
czy zespól, pilnie i skrzętnie notujący zgłaszane 
uwagi, wnioski, opinie.

Nie wszyscy spośród hutników Kombinatu mieli 
okazję spotkać się z delegatami. Stąd też. przepro-

wadziliśmy z członkami naszej załogi małą ankietę. 
A oto nasze pytania: < - .7 ... 7
— O co chciałby Pan(i) zapytać. I sekretarza KF 

i dyrektora naczelnego — naszych delegatów na 
Zjazd? Jakie sprawy uważa Pan(i) za-najważniejsze 
dla naszego hutniczego środowiska, a jakie dla ogółu 
społeczeństwa?

Na zebrane tą drogą pytania, uzupełnione o nasze 
własne odczucia i refleksje, skonfrontowane z opi­
niami załogi na licznych zebraniach i naradach — 
odpowiadają dziś JÓZEF NOWOTNY i EUGENIUSZ 
PUSTOWKA.

J. Nowotny: Zanim przej­
dziemy do pytań, które zebra­
liście, warto poinformować 
Czytelników, -że w naszej kra­
kowskiej instancji partyjnej 
zebrano w jedną całość naj­
ważniejsze wnioski, najczęściej 
powtarzające się w kampanii 
przedzjazdowej. Kraków wy- 
s'ał do Zjazdu 34 węzłowe po­
stulaty

Jeden z wniosków mówi o 
konieczności zwiększenia tem­
pa budownictwa mieszkanio­
wego ale z zagwarantowaniem 
jakości wykonawstwa.

Stwierdzono, że niezbędna 
jest maksymalizacja działań 
na rzecz poprawy zaopatrzenia 
rynku i konsekwentnego prze­
ciwstawiania się podwyżkom 
cen przez producentów i han­
del.

Poszły do Zjazdu wnioski 
młodych o zwiększenie kredy­
tów dla młodych małżeństw, 
rozłożenie spłaty pożyczek na 
większą ilość rat, rozszerzenie 
listy dostępnych towarów.

Znacznie ułatwiłaby nam 
wszystkim pracę realizacja 
następnego wniosku: o zapew­
nienie przedsiębiorstwom nie­
zbędnych surowców i materia­
łów na pokrycie zakładanych 
planów produkcji.

Redakcja GNH: W ten 
sposób mamy odpowiedź na 
pytania, te najczęściej się 
powtarzające: w sprawie 
zaopatrzenia, budownictwa 
mieszkaniowego i skracania 
czasu pracy.

— Ale są i inne, odnoszą­
ce się już do naszej pracy 
w Kombinacie. W kilka 
dni po styczniowej Konfe­
rencji Samorządu Robotni­
czego okazało się. że planu 
miesiąca nie wykonamy, 
gdyż zmniejszyły się dosta­
wy gazu i energii. Czy to 
prawda, że plan stycznia 
zos'ał skorygowany? I czy 
w ślod za tym pos-ła kore­
kta planu rocznego?

E. Pustówka: Plan stycznia 
tostał operatywnie skorygowa­
ny w oparciu o wyszacowane 
wielkości strat, wynikłe z nie­
doboru gazu i energii w sto­
sunku do założeń planu. Zmia­
ny dotyczyły surówki, stali i 
wyrobów gorąco walcowa­
nych.

Pragnę z całym naciskiem 
podkreślić, że wszystkie wiel­
kości uwzględniające zmienio­
ne warunki pracy, zostały 
przez załogę przekroczone.

Kierownictwo Kombinatu 
wychodzi z założenia, że ko­
rekta planu miesiąca ma rów­
nież charakter zmiany planu 
rocznego. Nie mniej, będziemy 
czynić wysiłki w celu nadro­
bienia powstałych strat.

Red. GNH: Jest Towa­
rzysz Dyrektor wyznawcą 
zasady, że ludzie wtedy do­
brze pracują, jeśli znają 
swe możliwości, znają wa­
runki i jeśli sami swe za­
dania zaakceptowali.

E. Pustówka: Właśnie zgra­
niu możliwości i zadań służy­
ła korekta planu- To jest pra­
ktyczne potwierdzenie słusz­
ności i realności tej zasady. 
Najlepszy dowód, że zadania, 
uznane przez załogę za swoje, 
zostały przekroczone.

Red. GNH: Każdemu chy­
ba członkowi naszej załogi 
leży na sercu rozwój Kom­
binatu. Perspektywy zakła­
du — to przecież zarazem 
nasze perspektywy...

E. Pustówka: Kierownictwo 
Kombinatu opracowało pro­
gram modernizacji huty na 
lata 1981—85. obejmujący naj­
istotniejsze problemy gospo­

darcze i socjalne. Program zo­
stał przesłany do resortu, a 
my podejmujemy działania, 
by od roku 1981 wszedł do rea­
lizacji. Oczywiście sukcesyw­
nie — w pianach rocznych.

W głównych zarysach pro­
gram ten obejmuje:

H budowę dwóch baterii 
wielkokomorowycli w Zakła­
dzie Koksochemicznym.

■ budowę piątej taśmy a- 
giomcracv,jnej.

■ przebudowę wielkiego 
pieca, nr. 1 do wielkości 1719 
m sześć.

■ modernizację Walcowni 
Gorącej.

■ zwiększenie zdolności 
produkcyjnej Walcowni Blach 
Karoseryjnych do 1 miliona 
ton.

■ rozwój produkcji blach 
ocynowanych.

Oczywiście w skład tych 
kompleksowo potraktowanych 
zamierzeń wchodzą również 
problemy energetyczne i zaple­
cza służb mechanicznych.

Podstawowy cel. jaki chce- 
my osiągnąć podczas najbliż­
szej pięciolatki — to likwida-

wyrazem dawania satysfakcji 
za staż pracy. Choć zebrania 
załogi wykazują, że na niektó­
rych stanowiskach pracowni­
cy odczuwają dysproporcje 
między pracą, jej warunkami a 
płacą.

FRANCISZEK GIERMEK 
— II operator kafaru żużla 
ZH:

— Mam trzy sprawy do 
delegatów: poprawę, zaopa­
trzenia. podwyższenie płac 
hutniczych i poprawę wa­
runków pracy, bo u nas wy­
stępuje bardzo duże zapy­
lenie.

E. Pustówka: W. progra­
mie pięcioletnim modernizacji 
Kombinatu, o którym wcze­
śniej wspomniałem, bogata 
jest treść z zakresu ochrony 
środowiska. O poprawie zao­
patrzenia mówił na wstępie 
tow. Nowotny, swe stanowisko 
w sprawach płacowych już za­
prezentowałem.

WŁADYSŁAW WOZNIAK 
— suwnicowy w Stalowni 
Konwertorowej:

— U nas jest brud i za-

Po to. żeby, było więcej mięsą 
na posiłki dla załogi, , •

MARIAN JURA — bry­
gadzista w ro.zmrażalni

- wagonów nr- 1 ZT:-
- — Dlaczego takie kiep­
skie -jest zaopatrzenie na­
szych kiosków? Czy nie da­
łoby się wprowadzić na sta­
łe takiego samego systemu 
podziału - jak na święta,

• tylko, że jeszcze sprawniej­
szego?

— No i z tymi mieszka­
niami. Sposób rozdzielania 
milsi być bardziej' sprawie­
dliwy. Za mało mieszkań 
dostaje młodzież.

3. Nowotny: Na pewpo by 
się dało —.. gdyby . było co 
dzielić. Przy . okazji świąt 
kierownictwo będzie nadal za­
biegać o dodatkową pulę, to­
waru .i ..jej sprawiedliwy ’ i 
sprawny podział.

Co do mieszkań: my. hutni­
cy. dostajemy jedną czwartą 
wszystkich izb budowanych w 
Krakowie. Gdybyśmy dosta- 
wali cztery razyiwięcej, to w 
ciągu dwóch lat załatwilibyś­
my- wszystkie potrzeby. , -

— Wiadomo, że umysło­
wi zarabiają mniej od fizy­
cznych Ale dlaczego dozór 
zarabia mniej niż ci, który­
mi kieruje?

J. Nowotny: Fluktuacja
kadr, to ogólnopolski problem, 
który będzie się pogłębiał. Po 
pierwsze, bo rąk do pracy bę­
dzie mniej przybywać niż da­
wniej, po drugie dlatego,' że 
właśnie starsi, i właśnie ci co

I EUGENIUSZ PUSTÓWKA ODPOWIADAJĄ NA

JÓZEF KLIMCZYK — 
rhech. utrzymania ruchu 

. piwnicy olejowej slabinga:
— Byłoby dobrze zapytać, 

•kiedy będą uporządkowane 
sprawy z częściami zamien­
nymi do remontów? Bo w 
służbie centralnego smaro­
wania jest bardzo źle z ar­
maturą Nie ma rurek wy- 

., sbkoprężnych ćwierć i pot 
■calowych, nie. -.ma ;asi'a- 
czy, dwuzłączek itp. Kiedyś 
jak już nic było innego wyj­
ścia.-ktoś z wydziału zała­
twił, że oprawki do węży 

. wysokoprężnych zrobili nam 
. w,warsztacie uczniowie na­

szej szkoły przyzakładowej. 
Rok minął, a oni teraz mó- 
tcią. że już drugi raz nie 
zrooią.

E. Pustówka: Niedobory od­
czuwa Kombinat nie tylko w 
wymienionych asortymentach. 
Wachlarz trudności zaopatrze­
niowych jest dużo szerszy. Dla­
tego podjęliśmy w Kombinacie 
działania, zmierzające do za-

JÓZEF NOWOTNY

cja napięć bilansowych, zwła­
szcza w surówce i poprawa 
warunków pracy — główn e w 
ZK.

EDWARD Z AJ MA — na- 
grzcwnicowy wielkiego pie­
ca nr 5:

— Interesuje mnie spra­
wa samochodów. Chciałem 
sam wpłacić na auto. Kie­
dy będą możliwości kupie­
nia fiata za złotówki?

— Jakie nasi delegaci wi­
dzą rozwiązanie, jeśli cho­
dzi o rangę hutniczego za­
wodu? Czy będzie zmienio­
ny przestarzały taryfikator?

J. Nowotny: W naszym Kom­
binacie w ub. roku rozdzielono 
180 talonów. Sześciokrotnie 
więcej niż w poprzednich la­
tach. Wiem, że te 180 talonów 
to o wiele za mało w stosun­
ku do ilości chętnych. Ale 
przy systemie talonowym cho­
dzi przede wszystkiem o to, by 
ta dysponowana pula trafiała 
we właściwe ręce.

Red. GNH: Nie zawsze 
chyba tak jest, skoro roz­
dział talonów wywołuje 
taki rezonans wśród załogi. 
Zresztą na wielu zebra­
niach domagano się w Kom­
binacie jawności i Jako za­
sady informowania o przy­
dziale np. wczasów, atrak­
cyjnych artykułów, nagród.

E. Pustówka: Talony w prze­
ważającej większości rozdzie­
lone zostały proporcjonalnie 
do ilości zgłoszeń z poszczegól­
nych wydziałów i zakładów. 
Podziałem między pracowni­
ków zajmowały się kolektywy 
wydziałowe i zakładowe.

Chcę stwierdzić jednoznacz­
nie: jestem za jawnością de­
cyzji w tym temacie.

I drugie pytanie. Jestem 
przekonany, że w niedługim 
czasie taryfikator będzie uzu­
pełniony. Lipcowa regulacja 
plac świadczy o tym. że za­
wód hutnika jest doceniany 
przez nasze władze.

Obecna struktura ..Karty 
Hutnika'' jest również pewnym

pylenie, a wszyscy mówią, . Młodym, część . spraw, tych 
ze. mamy czyste pomiesz- najpilniejszych, rozwiązuje bu- 
C'-‘aDruga sprawa - to downictwo patronackie. p- 
zapłata. Jeżdżę ciężką suw- kresie 1976—59 śkierówano do 
nicą, już dziewiąty rok pra- odpracowania wkładu 151 
cuję w hucie, a mam dzie- . ZSRtP-owcóW. ą mieszkania o- 
siątą grupę

— Czy te posiłki profila­
ktyczne, co je dostajemy za

trzymało jak dotąd 46 młodych 
rodzin.

darmo, muszą być dzień w 
dzień takie same?

3. Nowotny: Na większości 
suwnic Kombinatu zainstalo­
wano klimatyzatory. Mogę też 
stwierdzić, że dużo się robi na 
rzecz poprawy warunków pra­
cy. Ale to już na dziś — nie 
wystarcza. Nie na wszystko są • 
pieniądze i brakuje wykona­
wców. Dlatego jak mówił dy­
rektor naczelny — w rozdzia­
le o ochronie środowiska na­
szego długofalowego programu 
chodzi nam- i o zabytki Kra­
kowa i o Ojcowski Park Na­
rodowy i o płuca nasze i na­
szych dzieci. Ale jeszcze dziś' 
na to wszystko nas nie stać.

E. Pustówka: Co do wyna­
grodzenia pytającego — m.u- 
siałbym znać szczegóły, by za­
jąć stanowisko. To indywi­
dualna sprawa, do załatwie­
nia czy rozpatrzenia w wy­
dziale. Nie wiem o jaką suw­
nicę chodzi. Może taryfikator 
przewiduje właśnie taką gru­
pę?

J. Nowotny: Nasze stołówki 
przygotowane są do wydawa­
nia 12 tysięcy posiłków dzien­
nie. A wydajemy — 23 tysią­
ce. Jasne wiec, że robi się te 
najprostsze. I takie, na które 
jest wsad. Fakt, że posiłki, 
także te rozdzielane za darmo, 
powinny być, różnorodne i 
smaczne. Dużo się robi, żeby 
to ułatwić. Bo wprawdzie z 
planu na rok bieżący spadła 
budowa zaplecza OZR, ale w 
ostatnim okresie, bez układów 
inwestycyjnych, systemem go­
spodarczym modernizujemy 
nasze gospodarstwo rolne w 
Luboczy. I już w tym kwar­
tale będziemy w powiększonej 
tuczami hodować trżodę/chle- 
wną na 2 tysiącach stanowisk.

JANINA WĄS ACZ — 
starszy rozdzielca produk­
cji w ŻB-1:

— Po 26 lątaęh. pracy to 
hucie Życzyłabym sobie, że­
by wreszcie podszedł czas, 
bp nas — kobięty — czę­
ściej dostrzegano; przy c- 
wąnsie. ' odznaczeniach, 
pr-estęrogowahiach. .lal: 
dotąd obserwuj^ zróżrit-o- 
wanie, takie spychanie ko- 

• biet na drugi plcn.
3. Nowotny: Mogę zapewnić, 

że kierownictwo huty nié dzie­
li załogi według płci. Ocenia 
pracowników według tego jak 
wykonują powierzani,rm czyn­
ności. Jest prawdą, że. na, wielu 
stanowiskach kobiety pracują 
lepiej od mężczyzn. Widzimy 
to i doceniamy. Ale najwięcej 
zależy od własnego. środowis­
ka.

E. Pustówka; Kobiety na tle 
swoich licznych obowiązków są 
mniej widoczne, w działalności 
poza praca zawodowa. Jeśli je­
dnak takie odczucia .jak tu 
przytoczone występują u ko­
biet — Jo ich zgodności z rze­
czywistością poddamy analizie. 
Wyniki tej analizy będą .-rzu­
tować w, przyszłości ńą nasze 
działania, na tym odcinku. 
Mam wrażenie, że’ w zgodzie z 
intencjami pytającej.

• STANISŁAW BUJAK •— 
p. .o. kierownika zmiany w 
Walcowni ' gorącej:
. — Fluktuacja załogi — to 

pilny do rozwiązania prob­
lem. Zwłaszcza ci młódżi 
mało się przywiĄzują-do za­
kładu: Starsi to się trzyma­
ją... ’ 7 : * '

— ‘A? ’¿odiziaczehm dla 
pracowników? - ' • i

PYTANIA ZAŁOGI

narzekają, - stworzyli • swoją 
pracą warunki, by młodzi mie­
li prawo wyboru. Dawniej 
ludzie mieli do wyboru wieś 
albo hutę. Teraz hutę albo np. 
..Telpod". A Wybierają to co 
ich interesuje, zakład, w któ­
rym lżej się pracuje. Zresztą 
iluż to hutników przeznacza 
swoich ’synów do naszego hut­
niczego zawodu?

Ciężkich warunków pracy 
wynikających z samego proce­
su technologicznego nie może­
my zrekompensować samymi 
płacami. Staramy się wynagro­
dzić, także warunkami socjal­
nymi. Kiedy w 1971 roku przy­
chodziłem na sekretarza, to nie 
mieliśmy prawie nic. Budowa­
ła się Bartkowa i Koninki, 
wcześniej zaczęte. - Dopiero w 
ostatnim dziesięcioleciu po­
wstały bśrodki w Rabie, Kry­
nicy; Zakopanem. W- planie 
jest budowa w Szczawie. To 
dużo.’ale i-tak jeszcze nie to, 
co by się cłicialo.

Odznaczenia. Warto poinfor­
mować.; że do roku 1971 -nasi 
pracownicy otrzymali 600 wyż- 
srah odznaczeń. W latach 
1971—79 ponad dwa tysiące.

Czy rzeczywiście więcej: za­
rabiają .pracownicy, płatni go­
dzinowo? Może wtedy, kiedy 
porównuje się place w stosun­
ku miesięcznym. Ale kto pizy 
porównywaniu pamięta; że np. 
kierownik zmiany'' wraca do 
domu 420 ośmiu godzinach pra­
cy. a np brygadzista „jedzie 
na pełny zegar”. Istnieją prze­
cież niewyczerpane możliwości 
powjęksżania swoich dochodów 
o wynagrodzenia za-pomysły 
racjonalizatorskie. Niechżeż 
pracownicy dozoru ..sprzedają” 
swoją myśl twórczą; Korzyść 
będzie; podwójna: ?dla‘ Kombi- 
»atu i racjonalizatorów.

wiertnia długofalowych umów, 
bezpośrednio z dostawcami. Są 
to umowy obejmujące dwu­
stronne zobowiązania. Za u- 
przywilejowanie dostaw dla 
nas. odpłacamy tym samym, a 
więc zaopatrywaniem tych za- 
kladót. w nasze dostawy — w 
pierwszej kolejności. Jak do­
tąd sporządziliśmy 27 takich u- 
mów. między innymi ze Zje­
dnoczeniem Wyrobów Metalo­
wych; z.Cegielskim, z Petroche­
mią. Te działania powinny zła­
godzić deficyt.

STANISŁAW CIIYNEK — 
mistrz wydziału pieców ko­
ksowniczych ZK:

- — Problem najpilniejszy 
— i to ’. wybudować wreszcie 
baterie wiclkokomorowe z 
gaszeniem koksu — w mia­
rę 'możliwości — na sucho. 
■To rozwiązałoby prob'em 
rąk do pracy, których bra­
kuje. Przy mniejszym za­
trudnieniu byłaby większa

■ produkcja. Biłyby także 
leosze warunki pracy i ży­
cia. Bo n" razie trujemy 
Kraków, Niepołomice, sie­
bie.

3. Nowotny: Tylko się pod 
tym podoisać- -To wszystko 
prawdą. Tylko że dotąd naszej 
gospodarki narodowej nie było 
na to s’.zć.

E. Pustówka: Budowa baterii 
w ielkokomorowych jest w na­
szym programie lat 1981—85 i 
bęaźiemy dobijać, by to za­
danie reanzewane by>o w pier­
wszej kolejności. Znalazło się 
ono równizi w „atwierdzonym 
już programie rozwoju kokso- 
wnictwa w kraju.

Chcę powiedzieć, że z treści 
udostępnionych nam dzisiaj 
pytań, przebija troska o spra­
wy ", pracownicze, produkcji, 
techniki. To dobrze, że stawia- 
re sa z konkretnego stanowi­
ska pracy. Równocześnie jed­
nak zawierają w sobie ele­
menty kierunkowych działań 
w Kombinacie: modernizacji, 
popraw zaopatrzenia techni­
cznego i materiałów ego. spraw 
socjalnych 1 pracowniczych. A 
więc tych wszystkich, które są 
przedmiotem podstawowej tro­
ski ^kierownictwa Kombinatu.
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Srebrny jubileusz stalowników
KILKA DAT Z KALENDARIUM

Rok 1954 — Oddany został do użytku warsztat mecha­
niczny Stalowni. Na przeszkolenie do Związku Ra­
dzieckiego, do hut „Zaporożstal" i „Azowstal” wy­

jechali przyszli stalownicy HiL. W Hucie „Pokój”, a 
także w Dolomitowni w Szczakowej ruszyło szkolenie 
załogi dla Nowej Huty.

Rok 1955 — Dokładnie 4 lutego odbył się pierwszy spust 
stali z pierwszego pieca martenowskiego huty. Był to 
370-tonowy piec przechylny. Tego samego roku w kwie­
tniu ruszył identyczny drugi piec martenowski. Następnie 
— 3 lipca Stalownia wzbogaciła się w trzeci piec, a 13 
września 1955 — w czwarty piec. Ten czwarty był już 
inny — liczył 185 ton i był typu stałego.

Rok 1956 — Ruszyły dalsze piece martenowskie z ko­
lejnymi numerami 5 i 6.

Rok 1957* — Zakończona została budowa II części głó­
wnego budynku Stalowni. Rozpoczęto budowę drugiego 
mieszalnika surówki.

Rok 1958 — Ruszył piec martenowski nr 7. a w rok 
później piec nr 8.

Rok 1960 — W Stalowni rozpoczął pracę dziewiąty piec.
Rok 1961 — Zakończona została budowa Stalowni Mar­

tenowskiej o zdolności produkcyjnej 1,5 min ton stali na 
rok. Ruszył piec nr 10 i tym samym został zakończony 
drugi etap rozbudowy wydziału.

Rok 1964 — Na przeszkolenie do ZSRR, do hut w 
Krzywym Rogu i Żdanowie, wyjechali pracownicy przy­
szłej Stalowni Konwertorowo-Tlenowej.

“ntr ’066 — Zakończono budowę dwóch pierwszych 
k> ..cr: irów tlenowych i w dniu 19 lutego nastąpiło 
uruchomienie Stalowni Konwertorowo-Tlenowej.

Rok 1970 — Po blisko 15 latach pracy martenów nr 
1 i 2. jednostki te zostały zlikwidowane, a w ich miejsce 
wybudowano, w rekordowym zresztą czasie, pierwszy w 
Polsce, nowoczesny piec tandem. 7 marca 1970 roku dał 
ten piec pierwszą' stal.

Rok 1971 — Oddany został, do użytku konwertor nr 3.
Rok 1973 — Powstał Zakład Stalowniczy, w skład któ­

rego weszły: Stalownia Martenowska, Stalownia Konwer­
torowa i Wydział Wlewnic.

W następnych latach przebudowano, zwiększając po­
jemność, piec martenowski nr 4, konwertory nr 1, 2 i 3.

Profesor ANTONI KOLANO przedstawił mi tę historię 
bardzo plastycznie:

— Aleksiejew to był wspaniały człowiek, świetny 
inżynier. Pamiętam taki moment: siedzimy w naszej 
..kanctapie". na polu wiosna. marcowe słońce wysoko 

na niebie, skowronki śpiewają n nas wzięło na sentymenty. 
Wiesz — mówi do mnie Aleksiejew — budowałem kopalnie, 
porty wojenne, pod obstrzałem artyleryjskim mosty, ale sta­
lowni nigdy na oczy nie widziałem I teraz ja buduję...W tym momencie z budowy nadbieg! człowiek. Krzyknął: 
— ziemia idzie! Zawali wszystko, zasypie!

Wyrwani z wiosennego rozprężenia pobiegliśmy na budowę. 
Stało się to czego najbardziej obawialiśmy się. Dwunastome- 
trowej głębokość' wykop pod fundament martenów obsuwał 
się. drewniane belki nie wutrzymalu napom rozmarzaiocej 
ziemi. Należało ratować ludzi: cieśli, betoniarzy, zbrojarzy. 
Zeszliśmy po drabinie na dół. Aleksiejew jako kierownik 
Zarządu Budowy zarządził ewakuację. Robotnicy wierząc, 
że te belki wytrzymają niechętnie opuszczali swoje stanowi­
ska. Wtedn Aleksiejew zaklął po rosyjsku, a to oznaczało, że 
jest żle. Wyszli. My obaj za nimi na końcu. Gdy już byliś­
my na' górze. wszystko runęło z trzaskiem. Zasypało sprzęt, 
parę sztuk taczek, łopaty i nas tylko obsypało trochę, tak po 
nooach. Cudem uniknęliśmy tragedii.

Inżynier Antoni Kolano, dziś profesor AGH. miał już za 
sobą bogate doświadczenie stalownicze. Budowa stalowni 
była jednak, podobnie jak i dla inżyniera Jana Aleksiejewa, 
pierwszym tej miary przedsięwzięciem.

W 1946 roku objął kierownictwo stalowni w hucie „Pokój”. 
Został pierwszym szefem-Polakiem. pierwszym polskim in­
żynierem kierującym stalownią. Na jej produkcję liczyła 
wtedy cała Polska.

Miał 29 lat i wystarczyło dwa lata nienagannej pracy, aby 
powierzono mu stanowisko Głównego Stalownika w Gliwic­
kim Zjednoczeniu Hutnictwa.

— .Jestem rodowitym krakowianinem i do Krakowa wró­
ciłem z dniem 1 stycznia 1950 roku. Powierzono mi kierow­
nictwo będącej jeszcze w planach stalowni martenowskiej 
w Nowej Hucie

Długo można by opowiadać zdarzania z tamtego cząsu. 
Także dla inżyniera JERZEGO GRZYBORSKTEGO był to 
wie ki eczamin inżynierski i organizatorski. Zastępował An- 
loniego Kolanę Organizował szkolenia kadry, dniami i no­
cami doglądał budowę, spisywał usterki, często nawet na 
noc do domu nie wracał Nie miał wtedy jeszcze 30 lat. Zre­
sztą wówczas wszyscy byli młodzi.

Można by tak wiele pisać. Ale ja wybrałem się dziś na 

stalownię martenowską. W przeddzień srebrnego jubileuszu, 
na zmianę popołudniową.

— Jubileusz jubileuszem a pracować trzeba — mówi inz. 
ZBIGNIEW DUDZIKOWSKI i zastanawia się jak tu spra­
wiedliwie obdzielić płynną surówką dwie stalownie: marte­
nowską i konwertorową. Jako kierownik zmiany w Zakła- 
azie Stalowniczym on jeden jest kompetentny w tej branży.

— Nie o sprawiedliwość tu jeszcze chodzi, lecz o opty­
malny wybór. Taki, żeby obydwie stalownie plan zmianowy 
moołu wykonać, bo przecież wiadomo, że kołdra krótka — 
dodaie.

Kołdra rzeczywiście jest krótka, czyli surówki płynnej 
brakuje Ale nie tylko płynnej. Stałej też by się więcej przy­
dało. No i żeby złom był lepszy..

Nigdy jednak w stalowni tak sie nie zdarza, żeby czegoś 
nie brakowało, więc wszyscy tak sobie organizują pracę, aby 
z tego co jest wytopić jak najwięcej stali.

— Da mniej 12 wozów złomu do pieca ładowaliśmy, a te­
raz 50. Wsadzarki ju* tego nie wytrzymują — mówi Dudzi- 
kowski. i jest to przekonywująca ilustracja kłopotów wsa­
dowych.

Zbigniew Dudzikowski przeszedł wszystkie stonnie stalow­
niczego wtajemniczenia. Zaczynał w Ostrowcu Świętokrzys­
kim w 1947. później odgruzowywał i budował piece mar­
tenowskie w Hucie w Łabędach, uruchamiał je. no i trafił 
do Nowej Huty. Nie obeszło się bez komplikacji Z Łabęd 
nie chciano go puścić, cztery razy w tej sprawie do mini­
sterstwa jeździł

— Przeżywaliśmy ten 'wytop wszyscy. Każdy był podekscy­
towany. podenerwowany, a tu jeszcze pewne kłopoty wyni­
knęły. Otworu spustoweao nijak nie mogliśmy przepalić. W’ 
F-nńcii udało się — i popłynęła pierwsza stal w Nowej Hucie... 
Có’ tu mówić więcej...?

Na popołudniowe! zmianie w stalowni odnajduje także Je­
szcze jednego świadka pierwszego spustu. Jest nim bryga­
dzisto elektryków ANTONI KOZIOŁ. Pamięta wszystko do­
kładnie.

— Ilu elektryków wtedy buło w wydziale, to tylu było 
w spust zaanoażowanych. Każdy siedział na jakimś urządze­
niu. Martwiliśmy, się. żeby tylko coś nie nawaliło w decydu­
jącej chwili. Ja siedziałem. w styccnikowni suwnicy... Obeszło 
się bez mojej interwencji.

— A obecnie co nawała? — pytam.
— Najczęściej wsadzarki. Przeciążone. Złomu dużo do pie­

ca sie ładuje. Tory też sa nie najlepsze...
Przv dziewiątym martenie zastaję BRONISŁAWA DYM­

KA. Jest I wytaoiaczem. ale w stalowni przeszedł przez wie­
le stanowisk. Był starszym wyprawiaczem trzonów no a te­
raz „walczy” na stanowisku pierwszego. 27 lat w stalownic- 
twie. Zaczynał także w Łabędach.

— Odchodzi już ta pierwsza kadra — mówi z rozrzewnie­
niem. Ludzie nie wytrzymują, odchodzą na renty, emery­
tury. My odchodzimy. a młodych nie widać. Dawniej czte­
rech nas pracowało przy piecu, teraz w trzech musimy sobie 
dać rade. Po prostu nie ma kto robić w stalowni...

Tak. wykrusza się stara kadra stalowników. Tych z hut 
ś’askich i tych z zaciągu, wyszkolonych w powołanym dla 
Nowei Huty ośrodku w hucie „Pokój”.

— Byłem przy pierwszym spuście, bo pracowałem wtedy 
jako II wytapiacz. Potem, uruchamiałem jeszcze piec nr 4. 
A tem- to sie juz fok topi i topi tę stal...

EUGENIUSZ BARAN ustawiał natomiast pierwszą wlew­
nice. do której miano odlewać stal. Gdy dziś siedzimy w kan­
torku mistrzowskim w hali przygotowania zestawów i przez 
zabrudzone okno patrzę na przejeżdżające zestawy odlew­
nicze. Eugeniusz Baran opowiada o tamtym czasie.

— O. wlewnice były zupełnie inne. W-55, tak je określa­
liśmy. Można było do nich odlewać zaledwie 6 5 tony. Osierr 
takich mtewnic ustawiało sie w iednym składzie, i leje też 
były składane. Nie to co dziś. Jeśli wówczas ustawiono w 
czasie zmiany 30 zestawów, to odnotowywano rekord. Teraz 
ustawiamy L’0 i przechodzi się obok takieoo wyczynu be- 
entuzjazmu. I trzeba pamiętać, że i stan załogi był wtedy 
większy...

Któż tu ieszęze nr»cułe z tych pierwszych? Niewielu. SO­
KOŁOWSKI, KOZŁOWSKI. KUKUŁKA.’ W sumie nwre z 
dwunastu MIECZYSŁAW GIL

Sukces ludzi
Wśród innych byłem i ja przy narodzi­

nach pierwszego martena huty. Wi­
działem jaką ogromną tremę miała 
zaioga. jak trudno jej przychodziło 
wykonanie wszystkich niezbędnych 

operacji — sadzenia pieca, prowadzenia wyto­
pu, wykonania spustu i rozlania stali. Nie o- 
beszło się bez anegdotycznych zdarzeń, o któ­
rych milczą kroniki, ale o których wiedzą nie­
liczni „wtajemniczeni".

Minęły lata układające się w piękny, jubi­
leuszowy. srebrny wieniec. Zniknęła trema i 
niepewność. Nasi stalownicy. to fachowcy naj­
wyższej hutniczej klasy. Osiągali i osiągają 
wyniki na wysokim poziomie: najlepiej dali 
wyraz swym umiejętnościom i ambicji wtedy 
gdy przyszło im stanąć przy martenie w Hu­
cie ..Zaporożstal”. Tu dla niezorientowanych 
w faktach jedna uwaga: w latach pięćdziesią­
tych wysunięto ciekawą inicjatywę, postano­
wiono wymienić----w drodze wymiany do­
świadczeń — całe obsady jednego pieca mar­
tenowskiego. w Hucie im Lenina i w bliźnia­
czej Hucie „Zaporożstal”.

Cóż się okazało? Nasi potrafili dorównać 
wytrawnym doświadczonym stalownikcm ra- 
dz.eckim.

A potem swe doświadczenia przekazywali 
innym, przede wszystkim stalownikom Huty 
.Katowice”. Szkolili młodzież, uczyli ją trud­
nej pracy, w której liczy się jednakowo — 
mocna dłoń, bystre oko i ...gorące serce (z pie­
cami martenowskimi i z, „tandemem”, a już 
szczególnie z konwertorami — trzeba delikat­
nie iak z panienką)

I oto pora na bilans efektów srebrnego ju­
bileuszu naszych stalowników W ciągu 25 
lat wyprodukowali 93.753.009 ton stali, w 

tym ponad 60 min ton stali martenowskiej 
(oczywiście łącznic z piecem „tandem") i po­
nad 33 min ton stali konwertorowej.

Im chcialbym oddać dzisiaj hołd — jubila­
tom, stalownikom^ HiL, którzy w liczbie 288 
ludzi, od początku do dziś związali na dobre 
i zle swe losy z Hutą im Lenina i jej stalow­
niami.

Przy pierwszym wytopie stali, w lutym 1955 
roku był Kazimierz Jura — I wytapiacz. Dziś 
jest już na rencie po wypadku. Odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi. Kierownikiem zmia­
ny był wtedy inż. Zbigniew Dudzikowski: 
pracuje do dziś, koleżeński, łubiany, oddany 
swej Stalowni. A przy tym zaangażowany 
działacz partyjny, wykładowca. Szanowany 
przez załogę przełożony. Zbowidowiec. Odzna­
czony najwyższą hutniczą godnością — tytu­
łem „Zasłużonego Hutnika PRL".

Inż. Julian Wrzesień może być przykładem 
awansu zawodowego osiąganego własną pracą 
i własnymi zdolnościami. Wtedy, gdy ruszał 
I marten, był mistrzem. Potem pełnił funkcje 
kierownika zmiany, kierownika hali rozlewni- 
czej, zast. kierownika Wydziału, zast. kierow­
nika Zakładu d.s. jakości i kierownika Zakła­
du. Lubił bezpośrednio pracować z załogą, 
iak to się mówi na styku z produkcja. Gdy 
trzeba sam stawał w trudnych sytuacjach przy 
martenie.

Któż nie zna Bernarda Kowalika? Od po­
czątku pracuje w naszej Stalowni, z Huty 

„Baildon" przywiózł doświadczenia i umiejęt­
ności. Długoletni, wytrawny I wytapiacz. Od­
znaczony Orderem Sztandaru Pracy II klasy. 
Obecnie — przewodniczący Rady Zakładowej 
i członek egzekutywy KZ PZPR.

Nie ma sobie równych Bronisław Kurowski 
— I wytapiacz, długoletni, doświadczony fa­
chowiec, wychowawca młodych stalowników. 
Aleksander Mirek był wtedy przed 25 laty II 
wytapiaczem. Wrócił z Huty „Pokój". Przy 
pierwszym wytopie stali m.in. zamykał otwo­
ry martena. Także on poszedł drogą awansu 
i coraz wyższych stanowisk, został I wytapia­
czem i następnie starszym wytapiaczem. Pra­
cuje na odcinku przerobu złomu. Odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi. Jakub Kruk przy­
szedł z Huty „Florian" już jako doświadczony 
stalownik. Wiele lat pracował na stanowisku 
I wytapiacza. Odznaczony tytułem „Zasłużone­
go Hutnika PRL". Przed trzema laty przeszedł 
na emerycki odpoczynek.

Wiele serdecznych, ciepłych słów należy się 
takim wspaniałym stalownikom jak: Bolesław 
Król, który również obdarzony został godnoś­
cią „Zasłużonego Hutnika PRL", Kazimierz 
Pałczyński odznaczony Orderem Sztandaru 
Pracy 2 klasy, inż. Aleksander Karpała. które­
mu poświęciłem ostatnio więcej miejsca w 
„hutniczych portretach" (to także racjonizator- 
milioner i jednocześnie „Zasłużony Hutnik 
PRL”), Roman Serwoński. Wacław Gubay, 
Mieczysław Knawa. inż. Jerzy Gajek, który 
był mistrzem pieców martenowskich. a dziś 
zast. kierownika Wydz. Pieców Martenows­
kich i Pieca Tandem. Stanisław Smutek, mgr 
inż Aleksander Nlziński, Zdzisław Kroczek, 
Stanisław Bore.jczuk.

O nich i o innych będzie na pewno mowa 
podczas jubileuszowych uroczystości. Mnie pod 
dziennikarskie pióro cisną się tylko słowa u- 
znania i szacunku, bez wątpienia zbyt ubogie, 
aby mogły wyrazić ogrom wykonanej przez 
tych ludzi pracy, wysiłku, oddania i przelane­
go w żarze martenów — potu.

Nasza Stalownia, niezwykle miły to fakt, 
od samego swego początku jest kuźnią 
znakomitych kadr stalowniczych. Stąd, 

jak z górskiego orłów gniazda, wyszło wielu 
znanych ludzi. Objęli odpowiedzialne stanowi­
ska w hucie i poza Kombinatem, dorobili się 
naukowych, sekretarskich i dyrektorskich ty­
tułów, zostali profesorami i prawdziwymi ek­
spertami hutnictwa. Gdy ktoś ich dzisiaj za­
pyta gdzie nauczyli się stalowniczych arkanów 
i gdzie przypięto im hutnicze ostrogi, bez wa­
hania powiedzą: w Kombinacie HiL.

Stąd wyszedł m.in. dr inż Antoni Kolano — 
pierwszy kierownik Martenowskiej. a dzisiaj 
stalownicza sława w Polsce, profesor AGH. 
Stąd wywodzi się także mgr inż Stanisław 
Bednarczyk — dziś dyrektor techniczny Huty 
„Katowice”. Józef Nowotny — członek KC, I 
sekretarz KF PZPR HiL — przez cale lata se­
kretarzował w Stalowni Martenowskiej. Mgr 
inż Ryszard Guliński — zaczynał pracę od 
wytapiacza, byl mistrzem, kierownikiem zmia­
ny, kierownikiem kontroli jakości i szefem 
produkcji Zakładu Stalowniczego. Aktualnie 
kieruje Zakładem. Mgr inż Mieczysław Pająk 
— w Stalowni zdobywał doświadczenia, prze­
szedł wiele stanowisk pracy, aby być dzisiaj 
kierownikiem Wydziału Przerobu Złomu, dzia­
łaczem NOT. sekretarzem SITPH. Mgr inż Bo­
gusław Kwiecień zna każdą prace w Stalow­
ni. przeszedł drogę od rozlewacza do kierowni­
ka Zakładu Stalowniczego. Obecnie jest zast. 
dyrektora technicznego HiL d.s. jakości. Mgr 
inż Bohdan Kołomyjski junior przyszedł do 
Stalowni jako młody absolwent AGH, był mi­
strzem. kierownikiem zmiany. Obecnie należy 
uo grona wysokiej klasy fachowców, a nawet 
ojciec, były dyrektor naczelny huty, ma .uzna­
nie dla jego wiadomości i ogromnego doświad­
czenia. Młody Kołomyjski jest kierownikiem 
Stalowni Konwertorowej w Hucie „Katowi­
ce”. A jego zastępca — to również „nasz czło­
wiek" z huty — Edward Grabowski.

JERZY DANEK
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Z czym w
Na sesji Dzielnicowej Rady Narodowej w Nowej Hu­
cie, która odbyła się w przedostatnim tygodniu za­
twierdzony został plan społeczno-gospodarczy i bu­
dżet na rok 1980. Wynosi on 342,797 tysięcy złotych, 
i w porównaniu do poprzedniego roku jest wyższy o 
5,7 procent. Trzeba z góry zaznaczyć, iż do opraco-

rok 1980?
wania planu społeczno-gospodarczego i budżetu 
dzielnicy przystąpiono już w lipcu ub. roku. Dokonano 
przeglądu realizacji zadań pięciolatki, oceniono do­
tychczasową realizację tych zadań, uzupełniono nie­
które kierunki działalności gospodarczej dzielnicy w 
miarę istniejących możliwości.

Projekt zamierzeń gospo­
darczych, zwłaszcza w dzie­
dzinie inwestycji przekonsul­
towany został na szczeblu wo­
jewódzkim. Dokonano szcze­
gółowych konsultacji z przed­
siębiorstwami z terenu dziel­
nicy w celu poszerzenia i wy­
korzystania ich możliwości 
przerobowych: Podstawą
wszystkich zamierzeń spo­
łeczno-gospodarczych stał się 
budżet, który składa się w 
54 procentach z dochodów 
własnych. Przy okazji należy 
zaznaczyć, iż mimo wzrostu 
zadań finansowych, w roku 
1980 w dalszym ciągu prowa­
dzona będzie elastyczna poli­
tyka podatkowa w odniesie­
niu do prywatnej działalności 
a szczególnie rzemiosła, które 
uzupełniając sektor państwo­
wy i spółdzielczy w istotny 
sposób zapewnia ludności 
usługi i artykuły rynkowe 
Stąd preferencja i wszelkie 
ulgi dla nowo uruchamianych 
zakładów oraz ulgi przy szko­
leniu uczniów

A jak wyglądają zamierze­
nia gospodarcze w roku 1980 
w Nowej Hucie? Głównym 
placem budowy będzie w dal­
szym ciągu osiedle Lotnisko.

Przykłady są zastraszające. 
W jedną noc zniszczono 
19 budek telefonicznych 

ustawionych w obrębie Plant. 
W inną noc obcięto słuchawki 
u wszystkich (ośmiu) apara­
tów telefonicznych zainstalo­
wanych w Sukiennicach. Naj­
bardziej niepokojąco przed­
stawia się jednak sytuacja w 
Nowej Hucie. Na ogólną licz­
bę 83 aparatów wrzutowych 
rozbito w naszej dzielnicy 193. 
Wynika więc z tego, że więk­
szość aparatów niszczono dwa 
razy do roku. Do tego należy, 
doliczyć 520 dewastacji któ­
rych nie zgłaszano nawet or­
ganom milicyjnym.

— Nie wiem, co to wszystko 
może oznaczać — mówi zastę­
pca dyrektora Wojewódzkiego 
Urzędu Komunikacyjnego, 
Bogusław Rapacz, który wraz 
z kierownikami. Stanisławem 
Dąbrosicm i Andrzejem Sie- 
rantem przybył na spotkanie 
do z-cy naczelnika dzielnicy, 
Józefa Krzywdy.

— Być może ludzie nie lu­
bią łączności telekomunika­
cyjnej?

Spotkanie to odbyło się po 
ukazaniu się w „Głosie No­
wej Huty” krytycznej notatki 
o sprawności aparatów tele­
fonicznych zainstalowanych w 
różnych punktach miasta. Do­
dam. że w spotkaniu brał tak­
że udział kier, wydziału Go­
spodarki Komunalnej, Kon­
stanty Keklak. czyli, że prob­
lem potraktowano bardzo po­
ważnie.

wa słowa jednak o tele­
komunikacji w Polsce. 
Należymy do krajów o 

najniższym wskaźniku zain­
stalowanych aparatów telefo­
nicznych na tysiąc mieszkań­
ców. Mamy poważne zanied­
bania. w ostatnim okresie z 

Koncentruje się tam aż 40 
procent mieszkaniówki. Z 
budownictwa spółdzielczego 
przewiduje się w I98U roku 
przekazać do eksploatacji 
92. 958 metrów kwadratowych 
powierzchni w tym 5441 izb 
czyli 1790 mieszkań. Przy oka­
zji informacja o zabudowie 
gruntów uprawowych. Otóż 
dziś stosuje się całkowitą 
ochronę użytków rolnych wy­
sokiej klasy. 1 tak w osied­
lach peryferyjnych naszej 
dzielnicy nie będą lokalizowa­
ne żadne inwestycje poza rol­
niczymi. Stosowany będzie 
tylko projekt urbanistyczny 
zabudowy gospodarczej.

W bieżącym roku planuje 
się dokonanie ostatecznych 
ustaleń co do stref ochronnych 
naturalnego środowiska z 
Kombinatem HiL. Cementow­
nią oraz Elektrociepłownią w 
Łęgu. XV zakres szczególnej 
troski wchodzi utrzymanie w 
stanie użytkowym 280 km 
dróg naszej dzielnicy. Rozpo­
częta zostanie budowa bazy 
technicznej dla Dzielnicowego 
Zarządu Dróg. Szczególna 
koncentracja robót nastąpi na 
Rondzie Czyżyńskim. Na 
przerób czeka przeszło 86 

różnym skutkiem niwelowa­
ne. Jedną z form rozwiązywa­
nia trudności w tvm wzglę­
dzie jest montowanie roz­
mównic publicznych, instalo­
wanie aparatów w klatkach 
schodowych itp. Ujawnione 
jednak przez przedstawicie­
li WUT informacje wprawia­

Kosztowna zabawa
ją w stan przerażenia. Oto 
np. w sylwestrowy dzień ubie­
głego roku zainstalowano 
aparat telefoniczny w bardzo 
ważnym punkcie obok hali 
targowej w Bieńczycach, by 
w Nowy Rok stwierdzić brak 
aparatu. Przez kilka dni z 
rzędu wyrywano tarczę z 
aparatu telefonicznego pod 
arkadami obok „Jubilera" 
przy pl. Centralnym. Najgo­
rzej jest w klatkach schodo­
wych. Giną tam cale aparaty, 

Tak przedstawia się fragment ..telefonicznej kolekcji". fot. O. IHTNICKI

milionów złotych. Koniecz­
nym staje się uczynienie tego 
ronda w tym roku — przejez­
dnym. Ale bez wszechstron­
nego poparcia przedsiębiorstw 
nie dokona się tego.

Koniecznością staje się 
przyspieszenie terminu opra­
cowania dokumentacji i roz­
poczęcie jeszcze w tym roku 
budowę linii tramwajowej z 
Mistrzejowic w kierunku Prą­
dnika Czerwonego, do stacji 
kolejowej w Batowicach. Po­
większę się resort ogródków 
działkowych dla pracowni­
ków przedsiębiorstw. Trud­
nym problemem do rozwiąza­
nia staje się sprawa parkin­
gów i garaży samochodowych. 
Aktualnie zapewniono lokali­
zację pod budowę 336 boksów. 
Planuje się budowę „pól po­
stojowych".

Obok budowy pawilonów 
handlowych w osiedlu Boh. 
Września. Kombinatu Han­
dlowo-Usługowego tzw. COHU 
w Bieńczycach. pawilonów 
handlowych w Luboczy, Ple- 
szowie. Lotnisku-Północ oraz 
wsi Bieńczyce tworzone będą 
warunki pod budowę pawilo­
nów i małych punktów usłu­
gowych i handlowych dla sek­

tam też najczęściej dokonuje 
się włamań w celu zagarnię­
cia pieniędzy. Rocznie straty 
z tego tytułu sięgają ponad 
600 tys. złotych.

Spotkanie w Urzędzie 
Dzielnicowym było także oka- 
zią do zapoznania się z inte­
resującą „kolekcją” wrżuca-

szczone. Planuje się też mon- 
nych przedmiotów do apara- taż półkabih. z rńcślą. że nio- 
tów telefonicznych.
“ 'ierdzono np. że krążki

■ monety
są
sam
je

S twierdzo
imitujące 
nywane 

den i ten 
Tylko kto 
dza? Wszystko to powoduje 
uszkadzanie aparatów, bloko­
wanie. dodatkowe naprawy. 
Czy więc w takiej sytuacji 
można mieć pretensję do kon­
serwujących aparaty pracow­
ników WUT? Na pewno nie 

wyko- 
przez je- 

warsztąt. 
rozprowa-

tora prywatnego. Sprawami 
właściwej gospodarki ziemią 
uprawową zajmować się bę­
dzie nowo powołany Ośrodek 
Postępu Rolniczego. W zakre­
sie szkolnictwa: 27 mieszkań 
zaadaptuje się na 5 tzw. mini 
przedszkoli w osiedlach, gdzie 
występuje ich brak. Planuje 
się budowę jednego przed­
szkola typu ..fińskiego". W 
tym roku zostanie oddana do 
użytku szkoła podstawowa w 
os. Złotego Wieku.

Kontynuacja budowy Domu 
Kultury nie posiada pełnego 
zabezpieczenia limitowego, 
aby w 1981 roku przekazać 
do użytku I etap.

Duże znaczenie dla dzielni­
cy mają inwestycje realizo­
wane przez Kombinat HiL. 
Budowa Politechniki Krako­
wskiej. Akademii Wychowa­
nia Fizycznego. Telewizyjnej 
Wytwórni Filmów, dają szan­
sę uprzywilejowanego chara­
kteru naszej dzielnicy. Stąd 
szczególna troska i pomoc ze 
strony N. Huty. Podobnie jak 
i dla budowy szpitala ,.B" i 
Elektrotechnicznej Spółdziel­
ni Inwalidów.

(ol)

sa w niektórych przypadkach 
bez winy ale w sprawie tej 
potrzebna jest jednoznaczna 
postawa społeczeństwa. Prze­
cież zainstalowano już w No­
wej Hucie automaty do po­
łączeń międzymiastowych. 
Cóż z tego. gd.v już wielokrot­
nie były uszkadzane. WUT 
planuje montaż aparatów na 
nowych osiedlach zespołu 
..Lotnisko”. Są potrzebne: 
choroba, potrzeba kontaktu z 
zakładam: pracv, instytucja- 
mi. Oby tylko nie były.-ni-

że będzie to pewnego rodzaju 
utrudnienie w dewastacji. 
Kabiny tradycyjne są już bo­
wiem tak niszczone i zaśmie­
cane. że nawet trudno do nich 
pozyskać sprzątające chociaż 
płaca jest niezgrosza: od 
sprzątania 20 kabin WUT pła­
ci 3 tysiące złotych. Niestety 
nie ma chętnych. Oby też nie 
było chętnych do niszczenia 
telefonów.

MIECZYSŁAW GIL

FOTO-GALERIA

Jak mnie widzą. . mówi stare przysłowie. A widzą wszyscy, 
którzy przechodzą ulicą pized Zespołem Gastronomicznych Szkół 
w Nowej Hucie. I nie tylko widzą ale się i dziwuje, że zamiast 
z boku lub tyłu, ustawiono pojemniki na śmieci przed wejściem 
do stołówki nauczycielskiej. A widok niezbyt budujący i dodają­
cy smaku spożywającym posiłki w stołówce Chyba, że chodzi o 
„.solidną zaprawą na dobre i złe naszej gastronomii!

Tak przeważnie wygląda centralna aleja prowadząca do na­
szego Kombinatu W zeszłym roku naliczyliśmy az cziew:-. •
„skoszonych” słupów oświetleniowych. I nie tylko po tej stroni- 
gdzie kierowcy jadą z góry ale i pod górę. Aż dziw bierze, 
skąd tylu piratów. A jednak dzieje się tak systematycznie. Roz­
wala się słupy ale i samochody i to przecież na trasie, na której 
nie ma większych możliwości na rozwinięcie szybkości. Kiedy 
nastąpi kres tych wariackich wyścigów po śmierć!
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Żądna sensacji
SKLEP NR 598 w osiedlu 

Ogrodowym jest samoobsługo­
wy. Wyłożony, poporcjowany 
i zapakowany towar konsu­
menci biorą do koszyczków i 
podchodzą do kasy. Jak do tej 
pory nikomu nie zwrócono u- 
wagi, że za dużo wziął towaru. 
Kasjerka sprawdza cenę wybi­
ja na maszynie i mówi ile 
należy zapłacić.

Lecz w dniu 29 stycznia br. 
pani w kasie była nie w hu­
morze lub żądna sensacji. Ku­
pująca mialą w koszyczku dwa 
kawałki mięsa. Kasjerka spoj­
rzała na nią i rzekła.

— Pani ma za dużo mięsa.
— Jak to za dużo? Przecież 

to mięso jest u was porcjowa­
ne.

— My mamy takie zarządze­
nie...

— Proszę mi go pokazać.
— Ono jest tylko dla nas.
— Proszę zawołać kierowni­

ka sklepu.
— Nie zawołam.
— Proszę o książkę zażaleń.
— Nie dam.
— Jeśli pani uważa, że mam 

za dużo, to proszę jeden kawa­
łek zabrać.

— Ja nie wezmę. Niech pani, 
ludzie zabiorą. Zabterzcie jej 
jeden kawałek — zawołała.

Po tej krótkiej wymianie 
zdań między dwoma paniami 
w sklepie powstało małe za­
mieszanie. Ci. co czekali po 
koszyczki byli za tym. by ode­
brać. Natomiast ci. co stali z 
towarem zerkali do swoich 
koszyczków. czv aby nie mają 
za dużo. Część stojących w 
kolejce ujęła się za kobieta. 
Nie wiem jakby się to wszy­
stko skończyło, gdyby nie 
spokojne zachowanie się ku­
pującej.

ZAPYTUJĘ DYREKCJĘ WSS 
oraz Wydział Handlu Urzędu 
Dzielnicy czy 85 i 57 dkg czyli 
razem 1,42 kg mięsa to za du­
żo. jak oświadczyła kasjerka. 
Chciałbym się zapoznać z ta­
kim zarządzeniem, na które 
powoływała się i mówiła, że 
obsługa sklepu ma prawo o- 
graniczyć kupno towaru, gdy 
go jest ponad kilogram. Dla­
czego nie chciala zawołać kie­
rownika sklepu ani podać 
książki zażaleń? Uważam, że 
sprawą zajmie się dyrekcja 
WSS. s. BRZEZIŃSKI
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MODA
Zbliżająca się Olimpia­

da znalazła również swój 
oddźwięk w modzie. Tę 
suknię o nazwie „Olim­
piada 1980” lansuje jeden 
z czołowych „Domów Mo-

TTż ga^er“ Klubu MPiK przy placu 
l'y Centralnym mamy możność obej­

rzenia wystawy grafiki współ­
czesnych artystów francuskich z nad Re­
nu — zgrupowanych pod nazwą ..L'E­
stampe du Rhin", a zu-iqzanych ze Szko­
lą Sztuk Dekoracyjnych w Strasburgu. 
Interesujące, że nie podążają oni drogą 
tak powszechnej już dziś techniki dru­
karskiej maszynowej. H przeciwnie — co 
i u nas w Polsce wysoko cenimy i za co 
też wielu naszych artystów jest cenio­
nych za granicą — uprawiają grafikę w 
technikach klasycznych. Korzystając z 
tego, że offset powoduje odejście od 
dawnych pracochłonnych warsztatów, 
zdołano odkupić szereg nieodzownych 
narzędzi i skompletowano doskonale wy­
posażoną bazę, w której szczególnie li­
czy się zestaw klocków kamiennych i 
ręcznie prowadzona prasa do autorskie­
go sporządzania odbitek-. 7. tej to pra­
cowni pochodzą zaprezentowane tu gra­
fiki artystyczne w technikach dawnych, 
-z przewagą litografii.

Na wstępie zwraca uwagę wyborny 

rysunek, akt kobiecy, kreowany śmiałym 
rzutem ręki wytrawnego rzeźbiarza 
Fransois Cacheuw. będącego dyrekto­
rem strasburskiej szkoły. Także profe­
sor Alfred Edel, inicjator wspomnianej 
pracowni, pokazuje tutaj swe prace od­
bite z ka rajenia kreślonego w przedsta­
wienia metaforyczne i silnie barwione-

GRAFIKA 
FRANCUSKA 
go. Zupełnie odmienna jest litografia ja­
ką tworzy Gerard Cachet: lekkim kre­
skowaniem, nicledwie muśnięciami po­
wołuje światłocieniowe obrazy niesamo­
wite — odwiecznych przemian biologicz­
nych. nieustającej zagłady i powstawa­
nia. Charles Kall jest szczególnie intere­
sujący w zakresie pomysłu opracowania 
deski drzeworytniczej — skąd bogactwo 
efektów walorowych jego rycin. Lucien 

Leroy wprowadza w swe drzeworyty 
zadziałanie fakturą — posługując się i 
wytłaczaniem.

Trudno tu. w krótkim zasygnalizowa­
niu, wymieniać wszystkich kilkudziesię­
ciu artystów, ale może jeszcze o dwu 
pracach. Jedna to Benoit Neumuller pt. 
,.Pijacy" („Bibosze”) — linoryt, które­
go cięcia i koloryt nadają obu ¿kontra­
stowanym postaciom rysy i zabarwienie 
stanowiące o psychologicznym zróżnico­
waniu portretowanych, stosownie do od­
mienności ich temperamentów. Druga 
praca, którą Robert Pfeiffer zatytułował 
„Pijący" — to litografio skomuonowan.i 
na osi. przepojona miękką głęboką czer­
nią scena rodzajowa.

Warto obejrzeć tę wystawę i dla jej 
rozmaitych treści i dla przeglądu o- 
siągnięć warsztatowych artystów francu­
skich zaprezentowanych nam dzięki In­
stytutowi Francuskiemu w Krakowie, 
dzięki kontaktom krakowskiej Akademii 
Sztuk Pięknych i I.’Ecole des Arts 
Décoratifs de Strasbourg.

HALINA BOHDANOWICZ



Str. & .GŁOS NOWEJ HUTY Nr & (1206)

WŁOS MŁODTCH

Wszyscy młodzi pracownicy 
huty są także członkami 
związków zawodowych. Stąd 
też poszczególne ogniwa 
związkowe przywiązują dużą 
wagę do pracy z młodzieżą. 
Główne działania podejmowa­
ne są w sferze ideowo-wycho- 
wawczej. kształceniowej i pro­
dukcyjnej Wynika to zresztą 
z ustaleń VIII Kongresu 
Związków Zawodowych oraz 
Uchwały VIII plenum CRZZ.

W hutniczej organizacji 
związkowej przenoszenie po­
stanowień Kongresu i wspo­
mnianej uchwały na język 
praktycznego działania odby­
wa się poprzez stałą współ­
pracę z organizacją ZSMP. 
Warto zwrócić uwagę na 
wzrost zainteresowania mło­
dych załóg sprawami życia i 
pracy młodzieży, przygotowa­
niem zawodowym i aktywiza­
cją społeczną oraz przestrze­
ganiem praw i obowiązków 
pracowniczych przez młodzież.

Obok takich wspólnych 
działań jak TMMT, TMMG 
organizacja związkowa rozwi­
ja kampanię na rzecz dalsze­
go rozwoju samorządu robot­
niczego, zwiększenia udziału 
młodych robotników i techni­
ków w pracach tego samorzą­
du. Troska o interesy mło­
dzieży. działanie na rzecz po­
prawy warunków socjalno-

znajduje się 
przez hutę 
idcowo-wy- 

uchwalonym

powołuje zespól młodych fotore- 
których zadaniem będzie opraco- 
fotoserwisaw z imprez młodzieżo- 
prasy . centralnej i lokalnej. ,fiaj-

Młodzieżowa Wszechnica Dziennikarska
Krakowie 
porterów, 
wywanie 
wych dla
lepsi fotoreporterzy będą mogli współpraco­
wać z prasą młodzieżową: „Sztandarem Mło-

KONKURS

I TY TEZ MOZESZ ZOSTAĆ 
FOTOREPORTEREM!

swoich urodzin obchodził
Hamer-

Piertoszą rocznicę 
ostatnio Góralski Zespól Regionalny 
nik". Z tej okazji zorganizowano w sali Zespołu 
Peśnl i Tańca biesiadę góralską.

Biesiada, wypełniona góralskim zwyczajem. ■ 
tańcami i śpiewaniem, trwała kilka godzin, a 
zaszczycili ją swoją obecnością m. in. członko­
wie zarządu krakowskiej filii Związku Podha-Na liście bumelantów

rok w 
BHP

mniej

Rok 1979 mamy już za so­
bą. Poszczególne zakłady pra­
cy bilansują swoją działal­
ność. Więc i ja w sposób 
wycinkowy pragnę poinfor­
mować jak minął 
ZM. M-l/Z, w zakresie 
i dyscypliny pracy.

Zanotowano u nas 
wypadków niż w roku 1973 
a mianowicie 12. Był to rok 
pomyślny pod tym względem. 
Wśród Oddziałów ZM/M-l/Z 
najlepiej wypad) oddział To­
pienia Żeliwa kierowany przez 
inż. Jana Ślusarka, gdzie wy­
darzył się tylko jeden wypa­
dek. O stanie BHP w tym od­
dziale z uznaniem mówił pod­
czas półrocznego egzaminu in­
spektor BHP. Wyróżnił on 
szczególnie brygadę zmiany 
„D”. Świadczy to o sumien­
nym traktowaniu swoich o- 
bowiązków zawodowych przez

— przedsięwzięcia w zakre­
sie polityki kadrowej i adap­
tacji społeczno - zawodowej 
młodzieży pracującej.

— przedsięwzięcia w zakre­
sie pracy mistrzów i bryga­
dzistów.

— działalność kulturalno- 
oświatowa i ideowo-wycho- 
wawcza.

Wspomnieć warto, że duża 
rola spoczywa na powołanym 
w HiL Klubie Mistrza. Jego 
agendy powstały także w po­
szczególnych Zakładach. Wia­
domo bowiem, że mistrz jest 
pierwszą osobą z którą w pro­
cesie pracy najczęściej styka 
się młody pracownik. Od u- 
miejętności mistrza, kwalifi­
kacji zawodowych i etyczno— 
moralnych zależy jego auto­
rytet u ludzi młodych.

Wspominając o młodej ka­
drze majacej w przyszłości za­
stąpić wysłużonych pracowni­
ków warto zwrócić uwagę na 
formy współnracv rad zakład 
dowych z hutniczą Zasadni­
czą Szkołą Zawodowa. Z mło­
dzieżą tam ucząca się teorii i 
praktyki spotykają się prze­
wodniczący' rad zakładowych. 
sekretarze KZ PZPR, prze- 

___  _ ________  _______ wodniczacy ZZ ZSMP. Pada 
bytowych, działalność wycho-. wi.e,e interesujących pytań; są 
wawcza w/środowisku hotelo- konkretne odpowiedzi., 
wym. to konkretne przykłady " 
w które zaangażowana jest 
Związkową Rada Kombinatu 
jak też Rada Zakładowa posz­
czególnych zakładów i wy­
działów huty. Wiele spraw tu 
sygnalizowanych 
w opracowanym 
Programie pracy 
chowa wczej 
przez Konferencję Samorządu 
Robotniczego. Program ten 
składa się niejako z trzech 
członów i są to:

Oczywiście nie wszystkie 
formy działania sa jednako­
wo efektywne, można też 
wprowadzić wiele nowych. 
Dobrze jednak śie dzieje, że 
organizacje związkowe podsu­
mowując kadencje, w czasie 
konferencji sprawozdawczo- 
wyborczych sprawom mło­
dzieży poświęcają wiele miej­
sca. Troska o przyszłe kadry 
ich poziom fachowy i moralny 
zostaje ujmowana w konkret­
ne programy realizowane 
praktycznym działaniu.

dych", „Walką .Młodych”, „Razem"; 
Przełaj" i innymi.

W czasie wakacji zorganizowane* zostaną 
praktyki wakacyjne. W planie przewidziane 
są też zajęcia konsultacyjne oraz plenery fo­
tograficzne.

Zainteresowani proszeni są o zgłoszenie Się 
w klubie „Jurentur" ul. Bracka-13 w dniu 
15 lutego br. o godz. 17.00. Informacje uzy­
skać można także w ZK ZSMP tel. 352-09 
(wewn 41-42).

lan oraz członkowie bratniego zespołu „Skalni" 
z Krakowa.

IV czasie spotkania nie obeszło się bez podsu­
mowania rocznej działalności .„Hamernika" (17 
występów i blisko 50 roboczych prób), ale znacz­
nie więcej mówiono o przyszłości, jawiącej się 
pod znakami pracy, pracy i jeszcze raz pracy. 
Zatem wytrwałości w tejże pracy, gorąco sympa­
tycznemu zespołowi życzymy! (OKT.)

pracowników oraz o grunto- cja kadr. Nie łatwo kogoś 
wnej znajomości przepisów." zwolnić, gdyż skąd wziąć in- 
BHP. ...........................

Kolej teraz, na dyscyplinę 
pracy. Ogłoszono listę praco­
wników, którzy otrzymali ka­
ry regulaminowe w -1979 ro­
ku. Na liście tej znalazło się 
136 nazwisk. Przeważają pra- tuacji. 
cownicy. którzy opuścili bez. L.JO______ _____ L...L
usprawiedliwienia dni pracy, powiedział,' że pracownicy

nych pracowników. Młodzież 
jakoś nie garnie się do hutni­
ctwa, mimo niedawnych pod­
wyżek płacowych. Należy nad 
tym ubolewać i szukać wyj­
ścia z tej niekorzystnej sy-

Brygadzista bumelkowiczów 

Takich doliczono się 81. Na- zjozyij obietnicę solidnej po- 
leży zaznaczyć, że najwięcej prawy od nowego roku. I za- 
nieobecności nieusprawiedli- wiCrzvł im. Jak na razie nie 
wionych notują pracownicy bumciują. aczkolwiek przy- 
mlodzi. zarówno wiekiem jak - r]lndzą do pracy i z godzin- 

wyo- nym opóźnieniem. Lubują się 
że pracownik z naj- przypuszczalnie w dłuższym 

’. '.73 . nieobecność . spaniu, traktując pracę zawo­
dową i zarobkową jako nie 
najważniejszy cel swego ży­
cia.

MARIAN OSSOLIŃSKI 
korespondent

i stażem. Proszę sobie 
b razić. i 
większą ilością 1 
nieusprawiedliwionych oraz 
dwaj jego koledzy, którzy 
znaleźli się na drugim i trze­
cim miejscu (12 i 13 bumelek), 
pracują nadal. Wszystkiemu • 
bowiem winna jest fluktua-

Młode
małżeństwo

NA

„WARUNKIEM AKTYWNEJ DZIAŁALNOŚ­
CI ZAWODOWEJ, SPOŁECZNEJ MŁODYCH 
LUDZI, W TYM ZWIĘKSZAJĄCEJ SIĘ 
AKTYWNOŚCI KOBIET SĄ RÓŻNEGO TYPU 
UŁATWIENIA W ZAŁOŻENIU I PROWA­
DZENIU GOSPODARSTWA DOMOWEGO. 
JEDNĄ Z FORM POMOCY POWINNO BYĆ 
DALSZE UPOWSZECHNIANIE STWORZO­
NYCH Z INICJATYWY ZSMP KREDYTÓW 
BEZGOTÓWKOWYCH DLA MŁODYCH 
MAŁŻEŃSTW NA ZAKUP ARTYKUŁÓW 
PRZEMYSŁOWYCH. SZCZEGÓLNIE POD­
KREŚLANA JEST KONIECZNOŚĆ ROZSZE­
RZENIA ASORTYMENTU TOWARÓW MO­
ŻLIWYCH DO NABYCIA W RAMACH TEJ 
POŻYCZKI. PRZEANALIZUJMY UWARUN­
KOWANIA TOWARZYSZĄCE JEJ EFEK­
TYWNEMU WYKORZYSTANIU, A TAKŻE 
MOŻLIWOŚCI ROZSZERZENIA POMOCY 
I ŚWIADCZEŃ Z ZAKŁADOWEGO FUNDU­
SZU SOCJALNEGO".

"Tezy 
przed II

do dyskusji 
Zjazdem ZSMP

rodzina młoda.Rodzina, a w szczególności 
znalazła się w centrum zainteresowania naj­
wyższych władz w Polsce. Podjęto szereg kon­
kretnych kroków mających umożliwić ludziom 
młodym łatwiejszy start w życie rodzicielskie. 
Wiele inicjatyw w tym względzie inspirowa­
nych było przez ZSMP. wiele wynikało z dy­
skusji i postulatów stawianych przez mło­
dzież. Także w obecnej kampanii sprawozdaw-
iiiiiiiiiniiiiHiiniiniiiiiiiłinniiiinniiiiiiniHiiiiiiiniiiiHiniiiiiiiiniiiiiiiniiiiiiiiiifiiiiiiiif

MINI GALERIA
Dużą aktywność' w ramach 

XVIII Turnieju Kulturalne­
go K. HiL przejawia załoga 
Ośrodka Badawczo-Doświad­
czalnego TD-1. Na terenie O- 
srodka -stworzono mini-gale­
rię. w której prezentowane 
są ciekawe zbiory filatclisty- 

■ kotekcj*“5tar<n>i t doro­
bek artystyczny 
twórców w dziedzinie 
stwa, rzeźby i sztuk 
cznych.

Dużą frekwencją i
’resowaniem pracowników nic 
tylko TD-1 cieszvłv się osta­
tnie ekspozycje: ..Malarstwo 
Anny Marii l.uberadzkic.i" i 
..Kolekcja starych żelazek 
Szczepana Ignaczyńskiego".

młodych 
malar- 
użyte-

zaintr-

Zarząd Fabryczny ZSMP 
oraz Klub Młodych ZSMP 
ogłaszają konkurs otwarty na 
projekt znaku graficznego I 
nazwy będącej rozwinięciem 
znaku.
Założenia:

1. Nazwa powinna zawierać 
hasło
Klub Młodych ZSMP 
placówka Domu Kultury 
Kombinatu HiL

2. Znak graficzny powinien 
być tak skomponowany, by na­
zwa stanowiła rozwinięcie zna­
ku.

3. Należy uwzględnić to, że 
zarówno nazwa jak i znak gra­
ficzny mogą występować jako 
oddzielne elementy (szyld, zna­
czek firmowy) lub jako frag­
menty (nagłówek, czołówka, 
nadruk na plakatach i zaprosze­
niach).

Prace składane na konkurs 
powinny być opatrzone godłem. 
W osobnych kopertach, opatrzo­
nych tym samym godłem powin­
ny znajdować się dane personal­
ne autorów.

Termin nadsyłania prac upły­
wa dnia 30 marca 1980 r.

Prace należy nadsyłać na 
adres Klubu Młodych ZSMP 
os. Młodości - 41-980 Kraków.

Nagrodą dla autora projektu 
wybranego do realizacji jest wy­
cieczka zagraniczna ufundowana 
przez Zarząd Fabryczny ZSMP 
Kombinatu Huty im. Lenina.

Wszelkich dodatkowych infor­
macji udziela kierownictwo 
Klubu tel. 440-97 i 438-90. 

czo-wyborczej problemy te często wracały w 
czasie konferencji i zebrań. Wiele padło też 
uwag krytycznych.

No bo przecież ze wszech mi,ar za cenne 
uznać należy pożyczki udzielane młodym mał­
żeństwom. Nie można .jednak uznać za spra­
wiedliwą formę częściowego ich umarzania. 
No bo kto może skorzystać z takiego umorze­
nia? Ano ten, kto od ręki może kwótę tę spła­
cić. Wtedy uzyskuje 40-procentowe umorze- 
n;e. Kogo stać na takie pociągnięcie? Wiado­
mo, ludzi bogatych, zamożnych zamożnością 
swoich rodziców itp. Całą pożyczkę spłaca 
więc ten kogo nie stać na spłatę wcześniejszą. 
Tak przynajmniej tłumaczył mi to jeden z na­
szych delegatów na II Zjazd ZSMP. Myślę, 
że będzie miał okazję o tych sprawach mówić 
w czasie Zjazdu.

A czy zadawala ludzi młodych zestaw arty­
kułów, które mogą nabyć z tytułu kredytów 
bezgotówkowych? Nie, bo w ramach tych kre­
dytów handel chce upchnąć buble. Młodzi zaś 
bubli nabywać nie chcą, zatem znowu okazja 
do kombinacji. Tajemnicą poliszynela jest wy­
sokość .odpalanych” kwot sprzedawcom przy 
zamianie wspomnianych czeków na bilety Na­
rodowego Banku Polskiego, czyli po prostu na 
złotówki.

Problem młodych rodzin jest zatem proble­
mem złożonym. Dobrze, że podejmuję się kro­
ki dla niesienia pomocy. Rozwiązania prawne 
i organizacyjne muszą być jednak tak skon­
struowane, aby nie stwarzały okazji do kom­
binacji. No bo młodzi tego nie lubią, a to dla­
tego, że są jeszcze wrażliwi. Bardziej od po­
kolenia starszych co też jest zrozumiałym.

Jest więc duże pole do działania dla organi­
zacji młodzieżowej. Próby wychodzenia na 
przeciw trudnościom znane są też w naszej 
hucie. To przecież z inicjatywy ZF ZSMP or­
ganizowane są już po raz kolejny obozy d'a 
młodych małżeństw. Na obóz taki, a raczej 
wczasy wyjechać można także z małym dziec­
kiem. Myślę, że i o innych formach pomocy 
można by też jeszcze napisać. Wiele nowych 
można by też zainicjować. mg.

Rodzinne muzykowanie
Tradycje muzykowania rodzinnego są w Polsce bogate 

Muzykowano ongiś w domach mieszczańskich, grało- się i 
śpiewało w polskich dworach, dworkach i pałacach. Także 
w środowisku robotniczym często całe rodziny oddawały się 
przyjemności domowego grania i śpiewania. Zresztą wiele 
scen z polskiej literatury poświęconych jest opisowi takich 
rodzinnych koncertów.

Niewątpliwie przemiany społeczno-obyczajowe po II-woj- 
nie światowej, rozwój radia i telewizji, także — co tu ukry­
wać — nie najlepszy standart mieszkaniowy, przyczyniły 
się do zaniku tej formy spędzania czasu wolnego. Ale mu­
zykowanie rodzinne odżywa Stało się to za sprawą Tele­
wizji Polskiej i, Wojewódzkiego Domu Kultury we Wrocła­
wiu. Tam to już po raz czwarty odbyły się Ogólnopolskie 
Spotkania Muzykujących Rodzin. Przybyli ludzie z całej 
Polski, prezentowano różnorodne formy „uprawiania” mu­
zyki w rodzinie, a impreza cieszyła się dużym zainteresowa­
niem widzów. Nie jest nam nic wiadomo, czy we wrocław­
skim spotkaniu brali udział przedstawiciele Nowej Huty, 
ale jeśli nie, to Dom Kultury Kombinatu daje im szansę 
sprawdzenia umiejętności w konkursie wokalno-muzycznym 
w ramach Turnieju Kulturalnego. Właśnie konkurs ten orga­
nizowany jest w trzech kategoriach: solistów wokalistów., 
rodzin muzykujących (od duetu) i dzieci hutników w wieku 
szkolnym. A oto wymagania regulaminowe.

Do konkursu może przystąpić każdy pracownik huty oraz 
członkowie jego najbliższej rodziny Do konkursu przygoto­
wać należy dwa utwory wokalne bądź instrumentalne, w tym 
jeden polski. Przesłuchania odbędą się w dniach 23—24 
lutego o godz. 17.90.

Oczywiście nagrodzeni i wyróżnieni otrzymają nagrody 
rzeczowe, oraz zdobędą punkty do turniejowej rywalizacji, 
Przypominamy jednocześnie, że bliższe szczegółowe informa­
cje na temat wspomnianego konkursu uzyskać można 
Dziale Artystycznym Domu Kultury, ul. Majakowskiego 2, 
tel. 407-65 w godz. od 15.00—19.00.

Radzimy więc sprawdzić swój talent i muzyczne uzdolnie­
nia w polecanym konkursie wokalno-muzycznym.
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OGŁOSZENIA DROBNE

Przyjmą uczniów z praktyką. Kieszonkowiec.
Zatrudnimy zamiatacza ulic. Pochodzenie społeczna obojętne. 

MFC.
MATRYMONIALNE

Miody, przedsiębiorczy mężczyzna w stanie wolnym ząjmte się 
interesem młodej pani.

MIESZKANIE
Mieszkanie w Mogile, bez światła i wyżywienia wynajmą.

zebra): RYSZARD KOBAKA

PRACA

Przed ten blok znajdujący się na OS. 
Centrum B w Nouej Hucie często 
przyjeżdżał milicyjny radiowóz. 

Przyjeżdżał zaś dlatego, że jeden z mie­
szkańców wapomnianego bloku nader 
często lubił się napić, o na domiar złego 
będąc pod wpływem alkoholu Wj/wołptfol 
rozliczne awantury.

Mieć takiego »ąziada jakim jest Adom I.. 
to prawdziwy, a ni« tylko przysłowiowy, 
dopust boży. Ten 60-letni mężczyzna. na­
łogowy alkoholik zresztą, za nic sobie ma 
najliberalniej nawet pojmowanie normy 
współżycia społecznego. Uważa, że ma 
prawo pić i ma prawo także sobi« podo- 
ka-ywać. Odmiennego zdania był nato­
miast Józef P. zamieszkujący to samo 
piętro co nasz pijaczyna. Pan P. wielo­
krotnie składał skargi na krnąbrnego są- 
siadc, dmagał się jego ukarania przez Ko­
legium d/s Wykroczeń. Rzeczywiście, Ko­
legium kiry nakładało, a Adam U dalej 
sobie i nit i dalej się awanturował.

Oczywiście te skargi i te kary bardzo 
sie nie podobały awanturnikowi. Na ..prze­
ciwniku’’ wyładowywał «tę w różny spo­
sób. Najczęściej wracając do domu pija­
ny kopał u- drzwi mieszkania sąsiada, ko­
pał z prawdziwym zapamiętaniem rzuca­
jąc przy okazji wiązankę zupełnie nie­
cenzuralnych epitetów. W końcu Adam L. 
postanowił wystąpić czynnie — czyli fi­
zycznie — przecinko Józefowi P.

Uzbroił się w gumową palkę i tak przy­
gotowany do agresji notarł na Józefa P. 
Atak nastąpił przed blokiem i zakończył

się dla napastnika mało zaszczytnie, Jó­
zef P. zdecydowanie odepchnął od siebie 
przeciwnika, a ponieważ ten oczywiście 
pijany, upadł z rozbrajającą bezradnością 
na ziemię. Upadł, uderzył o chodnik i 
rozciął sobie głowę. Nawet boleśnie i głę­
boko, bo ze swoją raną pobiec musiał de 
Stacji Pogotowia Ratunkowego. Tutaj 
kontuzjowanego opatrzono, a potem od­
prawiono do domu.

Adam U. kipiał gn-ewem i złością okrut­
ną. Teraz postanowił zemścić się dejinity-

Kronika sądowa

Sąsiedzi
umie na »csiedcie. Nie tylko za te spra­
wy w Kolegium, ale także ze swoją roz­
cięta głowę. Narzędzie ..zemsty" wybrał 
groźne i prawdziwe niebezpieczne. Siekie­
rę mianowieie...

Krzyczał, że zabije, że poskromi wre­
szcie tego „donosiciela". Józef P. widząc 
siekierę w ręce pijaka doszedł do słusz­
nego wniosku, że to nie są przelewki. Po- 
stanc-ióll salwować się ucieczką. W je) 
trakcie potknął się i w efekcie doznał

PARAFRAZY

Nie wieszaj psów na bliźnim, człowiek to nie choinka.
*,

Im dalej w las, tym więcej śmieci pe turystach.
*

Czego się Jaś nie nauczy, tego Jan nie zapomni.

Nie dziel skóry na niedźwiedziu, jeśli jeszcM nit wiesz co 
z niej będziesz szył.

#
Bogatemu diabeł dzieci kolysze — dlatego chyba jest na 

świacie tylu chuliganów.
*

Co się odwlecze, to się w domu przydać może.
* .

Kto późno przychodzi ten je ostatni.

Robota nie zając — nie nadaje się na pasztet.
*

Kto pyta ten tym bardziej błądzi-
*

Zlej tancerce to i partner przeszkadza.
RYSZARD ROBAKA

Pried pięciu laty pn- 
siedl po rozum do głowy 
i do tej pory nie wrócił. 
Widocznie rozumu nie do­
wieźli.

Fraszki
WSPÓŁCZESNE TEMPO
Kret ze krokiem —
Kangurzym skegiem

NOCNE ORŁY
Ten gatunek orłów nalęży 
do rzędu nietoperzy

O LANIU WODY
Lanie wody się opłaci — 
stwierdził iks.
gdy na niej się wzbogacił

PUNKTUALNY OJCIEC 
Do domu ząwsze wrącę
na cza»...

leczenia kaca

OBURZONY MĘŻCZYZNA
Z tege, że wszystkie 

dzieci są naszymi 
nie jest zadowolony 
Uważa, że wspólnymi ąą 

tylko cudze gony
JÓZEF WITKOWSKI 

GŁUPI KAWAŁ

PRZYDAŁABY SIĘ KRÓWKAI

iimmiiiiimmiimmmmiiiiiiiiiiiiiminiiiiiiHiiiiimiiiiiiir 

Co łd tygodniu? 
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KINA
ŚWIT godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Król Cyganów” prod. USA, od 

18 lat, następny program. godz. 15.45. 18.00 i 20.15 „Rój” prod. 
USA, od 12 lat.

ŚWIT poranek niedzielny 10 bm. godz, 13.00 „Jenny i Teddy 
wśród dzikich zwierząt” prod, USA. bło.

ŚWIT mała -ala od 7 do 10 bm godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Idż 
do mamy, tata pracuje" prod, francuskiej, od 18 lat, od II do 
14 bm godz 15.00, 17.00 i 19.00 „Róg Brzeskiej i Capri" prod. 
polskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.45. 18.00 i 20 15 „Zemsta różowej pante­
ry" prod. angielskiej, od 15 lat, następny program godz. 15.45. 
18.00 ¡ 20.15 „Wściekły” prod. polskiej od 18 lat.

ŚWIATOWID poranek niedzielny 10 bm godz. 13.00 „Colargol 
i cudowna walizka" prod polskiej. b/°-

ŚWIATOWID mala sala od 7 do 10 bm. godz. 15.00. 17.00 i 19.00 
„Mistrz kierownicy ucieka” prod, USA. od 15 lat, od 11 do 13 hm. 
godz. 15.00, 17.00 i 19,00 „Legenda o miłości" prod radzieckiej, 
b/o, od 14 do 17 bm. godz 15.00. 17.00 i 19.15 „Mroczny przedmiot 
pozadania” prod. francuskiej, od 18 lat.

SFINKS od 7 do 10 bm. godz. 16.0«, 18.00 i 20.00 „Szczęki U” 
prod. USA, od 15 lat.

TEATR LUDOWY
9 bm. godz. 19.15 „Betlejem polskie”, 10 bm. godz. 16.00 i 19.15 

„Betlejem polskie". 11 bm. teatr nieczynny. 12 i 13 bm. godz. 19.15 
„Betlejem polskie”. 14 i 15 bm. godz. 18.00 „Betlejem polskie”.

KLUB MPiK
12. !T. «0 r. PRZEGLĄD WYDARZEŃ’ MIĘDZYNARODOWYCH 

— ..Polit.'ką zagraniczna PRL w świetle wytycznych na VIII 
Zjazd PZPR" — prowadzi red. Andrzej Nartowski

14. II 8# r SZKOLĄ ŻYCIA — „Problematyka webowanią w 
rodzinie- w postawach młodych małżeństw" — prelekcja doc. dr 
Janiny Szymkatowej.

KLUB „CENTRUM" SM „HUTNIK"
9. II. br. godz. 18.00 — Wernisaż grafiki i rysunku Renaty 

Potudnikiewicz z Kanady.
11. II. br. godz. 17.30 — Turniej Brydża Sportowego Pąr.
14. II. br. godz. 17.00 — Wieczór filmowy w Klubie senior«.

i rn f-F
I

Poziome: 5, jeden z kontynentów. 8. amerykański renifer.
9. strój więźnia, 12 coś iak surdut retro. 13. kastrowany kogut, 
14. wiatr + deszcz + grzmoty, 15. siad po ranie. 17. gotuje się 
w nim kartofle pod ciśnieniem. 19. jedno z Wielkich Jezior.
20. zmartwienia. 23. jedna z trzody, 25. żona syna, 27 litewski 
książkę. 28. symbol dziewictwa. 30. Stefania dla najbliższych, 
31. był prezydentem w latach 1947—52, 32. do picia wódki, ttodu, 
33. zaczęła się 14. 7. 1789.

Pianan a: 1. żona muła. 2. układ cletper.tarn” w jakiejś ca­
łości. 3. tak się mówi a małpie lub o o=obic brzydkiej, dziwacz­
nie ubranej. 4. pieszczotliwie o np. Burku. 8. stan w USA. 7. imię 
męskie rzadko używani, 1U. hala maszyn. 11 ks Józe'. 1«. znacz­
ki pocztowe (retro), II. znany archipelag lub część Krokowa,
21. pięciobój. 22. daleki przodek. 24. dużo miasto w Chinach. 
26. naczynie (wydłubane w drzewie) do wyrabiania ciasta. 29. ka- 
p-lusz zakonnicy. 30. kolejowy mały dworzec.

Wśród czytelników, którzy do dnia 14 bm. nadeśla prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NUMERU 4 WYLOSOWALI:

1. Bernard Mazur. 31-564 Kraków, ul. Widok 8/18
2. Zbigniew Moszyński. 31-935 Kraków, os. Handlowe 1 31
3. Marek Krawczyk. 31-953 Kraków, os. Urocze 12/21
Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą

CO NOWEGO W BIBLIOTECE TECHNICZNEJ?
J. Wujka — „Komputeryiaeja projektowania przemysłowych 

urządzeń elektroenergetycznych. Zagadnienia integracji alg >- 
rytmów”.

Dla inżynierów elektryków i energetyków, dla konstruk* 1»- 
rów. dla matematyków.

Krakowska prasa pedała de wiadomości, że ! lutego, w 
wełną sobotę, czynna będzie w Nowej Hueie preyekedni« 
w os. Jagiellońskim. Właśnie w tym dniu przyszło tu kilka 
matek a chorymi dziećmi. Cackały kilka godzin na próżne. 
Przychodnia była zamknięta na przysłowiowe siedem spus­
tów.

Tak właśnie wygląda r-omoc lekarska, gdy się wieriy nie­
którym informacjom prasowym!

Oj, przydała, przydała — wzdychają nowohuciariię, zwła­
szcza mający małe dzieci. Mleko bowiem roznoszone jest 
coraz później, nie rzadko więc stoi pod drzwiami cały dzień, 
ponieważ domownicy dawno poszli do pracy, do szkoły, 
przedszkola.

Nic warto się jednak martwić na zapas Jak poinformo­
wała nas ekspedientka ze sklepu spożywczego w os. Cen­
trum „C", od marca mleko do mieszkań dostarczane będzie 
po południu. Zamiast na śniadanie, serwować będziemy dzie­
ciom na kolację. A jak się ociepli, mleko rano już, będzie 
zsiadłe, co jak wiadomo, dobrze robi na trawienie. Zwłaszcza 
małym dzieciom, które powinny pić rano zimne napoje. Tak 
przynajmniej wyda je sic tym. którzy dzieci nie mają, albo 
martwią się tylko o własne.

pęknięcia obojczyka. Nie myślał także pu­
ścić płazem wyczynu nieobliezalneęo są­
siada. W końcu siekiera, te nie gumowa 
pałka...

Prokuraturą Rejonowa dla Dzielnicy 
Nowa Huta wszczęła w tej sprawie śledz­
twa. Wina najpierw podejrzanego, a po­
tem oskarżonego nie budziła żadnej wąt­
pliwości. Jednoznaczna także była op nia 
biegłych lekarzy psychiatróu, którzy ba­
dali Adama L. Stwierdzili ani u swojego 
pacjenta szereg odchyleń od normy pow­
stałych na skutek długotrwałego alkoho­
lizmu. Wnioskowali oni poddanie Adama L. 
p r - y m u s o w e m u leczeniu przzciwal- 
koholowemu.

Do sądu wniesiony został akt oskarżenia
i rozpoczął się przewód. Jeszcze raz zosta­
ła potwierdzone naganne zachowanie 
Adama L., jeszcze raz wykazano jego 
aspołeczną postawą. W końcu 'głoszono 
wyrok, na mocy którego Adam L. skaza­
ny został na 16 miesięcy pozbawienia wol­
ności. Wykonanie kary zostało jednak wa­
runkowo zawieszone na okres lat 4. Je­
dnocześnie Adam L. został oddany pod 
dozór kurator* sądowego i zobowiązany 
do podjęci* leczenia przeciweHtąhelou ego,

Być może, że to leczenie, kurator sądo­
wy. a także warunkowe zawieszenie wy­
konania kary (może być w każdej chwili 
anulowane) sprawią, iż Adam L. zrozu­
mie, je są grmice tolerancji na bimbn- 
nie sobie z norm prawnych i norm współ­
życia społecznego.

J. HANDEREK

„Poradnik majstra budowlanego".
Dla inżynierów budowlanych, dla techników budowlanych, 

dla majstrów budowlanych.
W. Kolos — ..Elementy chemii kwantowej sposobem niema- 

tensatyeznym wyłożone”.
Dla chemików, dla ludzi pracujących w laboratoriach.

.GLOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 4*6-99 lub prze» cenlralę Huty im. 

Lenina 416 66 498 66. 495 »0 wo»s 55 fil Adres Redak­
cji: Huta im Lenina, bud „S" pokój 113. Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW Prasa Ksiażka-Kucli — Kraków,
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Pożegnanie Marka Karbarza

Koniec z wielką siatką
Siatkarze ekstraklasy kończą rozgrywki. W ostatniej kolej­

ce Hutnik gościć będzie Gwardię Wrocław (Gwardii wystar­
czą d,wa wygrane sety do zdobycia mistrzostwa Polski) i Plo- 
micń- Sosnowiec. Przed meczem z Płomieniem (niedziela, 
godz. 12.30) odbędzie się uroczyste pożegnanie kończącego 
karierę sportową mistrza świata i mistrza olimpijskiego jed­
nego z najlepszych polskich siatkarzy w ostatnich latach; 
Marka Karbarza. Po przebytej w v.b. roku operacji kręgosłu­
pa ten doskonały zawodnik wznowi: treningi, lecz lekarze nie 
wyrazili .zgody na dalsze wyczynowe uprawianie sportu. 
Wielka to strata dla Hutnika i dla reprezentacji przygoto­
wującej się do olimpijskiego startu. O dalszych planach 
Marka Karbarza. z wykształcenia inż. budownictwa lądowe­
go. poinformujemy w przyszłym numerze.

Sukces młodych pięściarzy
Z okazji 35-lecia wyzwolenia Oświęcimia zorganizowany został 

w tym mieścię bokserski turniej juniorów. Startowali zawodni­
cy 7 klubów. Drużynowo pierwsze miejsce zajęły dwie drużyny: 
Hutnik i Gwardia Warszawa. Indywidualnie trzech pięściarzy 
z Hutnika stanęło na najwyższym podium: Andrzej Piotrowski, 
Artur Przybytku, Jarosław Mączka. Drugie miejsca zajęli: Miro­
sław Muszyński i Paweł Marciński.

Koszykarzom 
spadek nie grozi

Na dwie kolejki przed za­
kończeniem rozgrywek koszy­
karze Hutnika zapewnili so­
bie utrzymanie w II lidze. W 
ostatnich meczach Skra — 
Hutnik 72:86 i 93:99.

Następne mecze !6. 17. II. 
80 r. rozegra Hutnik we wła­
snej hali z Koroną.

Gubią rvwaliG V

Term trenera Boguchwała 
Fulary — piłkarze ręczni Hut­
nika mimo sesji egzaminacyj­
nej na AWF (10 studentów w 
drużynie) nadal ani-myślą od­
stępować przodownictwa w> 
ekstraklasie. Po ostatniej ko­
lejce przewaga Hutników nad 
Śląskiem wzrosła do 2 punk- • 
tów. Reszta rywali o mistrzo­
stwie nawet nie ma co ma­
rzyć! Najbliższe mecze rozegra 
Hutnik we własnej hali z Po­
gonią Szczecin i jest w nich 
zdecydowanym faworytem. 
Sprawa mistrzostwa rozstrzyg­
nie się najprawdopodobniej za 
kilka tygodni w bezpośrednim 
pojedynku Hutnik — Śląsk.

Startuje II liga bokserów
W tym tygodniu rozpoczyna­

ją rozgrywki o mistrzostwo II 
ligi bokserzy Hutnika. Pier­
wszy mecz rozegrają w Świd­
niku z Avią.

Spotkanie 
z olimpijczykami

W SP nr 91 odbyło się spot­
kanie nowohuckich nauczycie­
li wychowania fizycznego z 
medalistami olimpijskimi, za­
wodnikami Hutnika. Markiem 
Karbarzcm. Bronisławem Bc- 
blem i Janem Gmyrkiem.

IMPREZY SPORTOWE ||

Koszykówka kobiet 
turniej grupy B ekstraklasy !

8. II. godz. 16.00
OHmpia — Włókniarz

8. II. godz. 17.30
Hutnik — AZS Poznań

8. II. godz. 13.00
AZS Katowice — S'al

9. II. godz. 13.00
AZS Katowice — Włókniarz.

9. II. godz. 11.30 
Olimpia — Hutnik

9. II. godz. 13.00 
Stal — AZS Poznan

10. II. godz. 15.00
Stal — Olimpia

10. II. godz. 16.30
AZS Poznań — AZS Katowice

10. II, godz. 18.00 
Włókniarz — Hutnik

Siatkówka mężczyzn 
o mistrz, ekstraklasy

9. II. godz. 15.30
Hutnik — Gwardia

10. II. godz. 12.33 
Hutnik — Płomień

Piłka ręczna
o mistrz, ekstraklasy

9. II. godz. 18.30
Hutnik — Pogoń Szczecin

10. II. godz. 10.00
Hutnik — Pogoń Szczecin

Nie jest to 4 portowa re­
lacja, o czym lojalnie 
uprzedzam kibiców, fe- 
tyszyzujących wyniki, 
miejsca, rekordy i me­

dale. Rzecz będzie o zespole 
koszykarek Hutnika, z który­
mi spędziłam prawie cztery 
dni. Za mało by je poznać. Na 
powierzchowne obserwacje, 
rozmowy i wrażenia — wy­
starczy.

Piknik na trasie
Kraków — Łódź

Normalnie to wygląda to tak. 
Płaszcze na wieszakach z tylu, 
autobusu, torby na jednym sie­
dzeniu, na drugim pasażerki. I 
wyciągają robótki. Nie od dziś 
wiadomo, że robótki uspokaja­
ją. Więc wszystkie poza Lidką 
Cichoń, która się jeszcze nie na­
uczyła. dziergają.

Dziś jest inaczej W „robu- 
rze" ciasno. Trzeba siedzieć 
dwójkami. Więc ‘ylko Bożenka 
Czaja siedząca w samym tyle 
sięga po beżową włóczkę z roz­
poczętym już Iragmintcm cze­
goś. co w przyszłości ma być 
kolejnym sweterkiem i wykrzy­
kuje:

— Mery! Masz cienki drut?
Bo będzie mi potrzebny do war­
kocza.

Mery — czyli Marysia Tomal 
obraca się ze swego mieląca o- 
bok kierowcy i na odległość u- 
dziela lachowej rady:

— Za szeroko robisz. Ma być 
na 90 oczek, góra — 91.

Cała dziesiątka już się zebra­
ła. Jest trener Książek, jest sze­
fowa czyli — tu następuje oli- 
cjalna nazwa: zastępca kierow­
nika sekcji koszykówki do spraw 
koszykówki żeńskiej — Basia 
Krupowa, jest kierownik dru-

Ewa Jaroszewska (z piłką) mięła w tym sezonie wiele uda

żyny — Gienek Krajewski. 
Więc ruszamy.

— Widzicie, dziewczyny? Tam, 
lo drugie okno od balkonu? 
Mój Kuba nam kiwa!

Trzy i pólletni synek Graży­
ny Morawskiej wie już, co to 
magia sportu.

— A moja mamusia to gra w 
koszykówkę, acha! — opowiada 
w przedszkolu i jest lo argu­
ment dający przewagę w dzie­
cięcych przechwałkach.

— Ewa! A tam to chyba Ma­
ciek! — pokazuje Grażyna Ewie 
Jaroszewskiej swego brata, co 
r.a twarzy Ewy wywołuje i u- 
śmicch i rumieniec

Kulisy wielkiego sportu
Miłe, piknikowe wrażenia 

kończą się w łódzkim hotelu 
..Polonia'', ^'ie tylke dlatego, 
że aż głowa boli od zgrzytu 

tramwajów za oknem. Kiedj’ 
z dobrą herbatą (mieszanka 
mojego przepisu) idziemy w 
gości do trenera i kierownika 
— pan Krzysztof uśmiecha 
się jakoś dziwnie, jakby chciał 
pokryć zdenerwowanie.

— Już się zaczęły telefony. 
Odebrałem jeden, żeby 
przyjść, pogadać.

— Pewnie mecze chcą ku­
pić — dodaje Gienek, widząc 
że nic nie rozumiem. — W o- 
statniej fazie rozgrywek zaw- 
sz: tak jest.

I toczy się opowieść o zespo­
le. któremu federacja obieca­
ła atrakcyjny wyjazd za ocean, 
jeśli pomoże drużynie z tego 
samego zrzeszenia O tym co 
są w stanie zrobić działacze, 
by utrzymać zespół w ekstra­
klasie. Tu liczy sie wszystko. 
I miasto, z którego się pocho­
dzi, i liczba zespołów w tym 
mieście.

Dziewczyny spod kosza
— A więc tak wyglądają 

kulisy sportu? — mówię i w 
tym momencie wywracam ku­
bek z gotuiąca sie wodą — 
Czuję się tak, jakbym za chwi­
lę miała być przekupywana.

Odpowiada mi śmiech, a po­
tem słowa Basi:

— Takie rzeczy załatwia się 
w cztery oczy.

Niekoniecznie, jak się oka­
zało nazajutrz, gdy opowie­
dziano nam. jak to pewien 
ważny działacz drużyny ze 
strefy spadkowej zapytał tre­

nera przeciwniczek, nie bacząc 
na obecność innych, choć wta­
jemniczonych:

— To. ile chce pan za ju­
trze jszp mecz?

2ebv nie było wątpliwości: 
nasze dziewczyny na trzy ro­
zegrane w tym turnieju spot­
kania. przegrały tylko jedno: 
z gospodarzami, niezagrożony­
mi spadkiem.

Kibicu!
Wytnij i zachowaj! — 
czyli o przezwiskach

Ewa Jędrzejewska to Pippi. 
Bo najmłodsza i dawniei cze­
sała się w dwa kucyki. Dża- 
dża — nie zgadniecie — Bo­
żenka Czaja, która na obozie 
juniorek śpiewała zamiast ża­
ba — dżaba. Od dżabv do Dża- 
dży droga niedaleka. Ula Ko­
koszka jest niewysoka, stąd 

Tycia. Ale niektórzy mówią 
też pieszczotliwie' KoKosia. 
Danusia Kucharska nazwana 
została Charlottą i tylko cza­
sem koleżanki dodają do imie­
nia: Świr. Bożena Grzelewska 
to po prostu Gaby. Grażyna 
Morawska — Sznurówka (bo 
do tenisówek dostawała sznu­
rowadła od trampków i od­
wrotnie). Ele Doniec powszech­
nie nazywa się Julą, a Mary­
sia raz jest Mary, raz — Ma­
ła. Wyjaśnienia wymaga pseu­
donim Lidki Cichoń.

Na obozie w Limanowej-, 
przyszła Lidka do pokoju i 
pokazując odcisk na stopie 
powiedziała:

— OOO, zrobiła mi się bla- 
za! — co po Śląsku właśnie 
znaczy odcisk. I tak już zo­
stało.

Jedyna dziewczyną bez 
przezwiska była Ewa Jaro­
szewska, ale to niedopatrzenie 

nadrobili dziennikarze sporto­
wi. W Przeglądzie Sporto­
wym i łódzkim Gtosie Robo­
tniczym napisali, że w zespo­
le Hutnika gra Miss Koszy­
kówki. Właśnie Ewa. Dowie­
dzieliśmy się o tym podczas 
meczu z Olimpią, gdy pu­
bliczność pabianicka kibico­
wała krakowiankom („bo w 
Hutniku są ładne dziewczy­
ny”), a co rusz to któryś z 
widzów podchodził do naszej 
ławki i prosił:

— Pokazcie nam tę miss!

nych spotkań.
Fot. WIESŁAW KSIĄŻEK

Trener też oczywiście ma 
przezwisko. Właściwie kilka: 
Fantomas, Sawczeńko, Sprę­
żynka. Najczęściej jednak 
dziewczęta mówią o nim. 
Krzysiu. No i do kompletu zo­
stał Gienek Krajewski — 
Szwejk.

Co dziewczęta lubią?
Pierwsza odpowiedź na to 

moje pytanie brzmiała:
— Co lubimy? Chyba poza 

koszykówką?!
A więc wszystkie lubią się 

śmiać. Ula chętnie słucha mu­
zyki w domowej ciszy. Ela — 
lubi mieć w torebce taki po­
rządek jak na półkach regałów 
w swym nowym mieszkaniu, w 
którym gromadzi szkło i porce­
lanę. I ■•bi też sprzątać. I zwie­
rzęta. Z Poznania przywiozła 
sobie Kamila — taką inieszan- 

kę jamnika z owczarkiem al­
zackim. Był maleńki, teraz po­
dejrzanie rośnie.

Pippi — śpiewać, tańczyć i 
czytać. Z każdego wyjazdu 
przywozi do domu nowe lektu­
ry. Teraz kupiła Borowskiego, 
Choromańskicgo i Promińskle- 
go. Danusia — Jest psia mama, 
ma dwa ratlerki i każdego psa 
na ulicy zaczepi. Marysia — lu­
bi w swoich bagażach mleć 
wszystko. Od żyletki do le­
karstw. Ledwo któraś powie: 
napiłabym się herbaty z cytry­
ną — już na stole hotelowym 
leżą dwie cytryny. Marysia jest 
opiekuńcza, przezorna i zrówno­
ważona. I najbardziej lubi opo­
wiadać o swoim dwuletnim Pa­
wełku. Ula i dwie Bożeny lubią 
się uczyć. Wystartowały do 
pierwszej sesji na AWF.

Wszystkie lubią też: sprawie­
dliwość i dyscyplinę. Za wyj- 

ścle bez czapki zimą — M# zło­
tych kary. A kapitan jest wy­
bierany. Zresztą autorytet Ma­
rysi widać na każdym kroku.

Co znaczy: zespól?
Na wzór amerykańskich 

koszykarzy polskie drużyny 
poza okrzykiem na cześć prze­
ciwnika odprawiają coś w ro­
dzaju misterium na środku 
boiska. Chwytając się za jęcc, 
wznoszą okrzyk. Nasze dziew­
czyny ten krąg wymiennych 
fluidów robią w pełnym 
składzie: rezerwa plus pierw­
sza piątka.

„RAZEM” — brzmi zawoła­
nie. I są razem w radości 
zwycięstwa i goryczy porażki.

Po pierwszym wygranym 
meczu — do szatni łatwo się 
dostać. Po drugim — wszyst­
kie cieszą się. bo Ula i Danu­
sia nie tylko odnalazły się po 
chwilowym kryzysie, ale wy­
rosły na dwie pierwsze snaj­
perki.

Po trzecim — przegranym 
— szatnia zamknięta i. nikt 
nie odpowiada na pukanie. 
Mogę się tylko domyślać, .co 
robią. Weszło do szatni dzie­
sięć dziewczyn, mających 
wzajemnie do siebie pretensje. 
Nie chciały, by przy rozlicza­
niu towarzyszyli im świadko­
wie. Obcy.

Czy wiecie co powiedział za­
wodniczkom trener Książek 
podczas przerwy w trzecim 
meczu?

— Takiemu zespołowi nie 
trzeba trenera! Palacz wam 
wystarczy, sprzatac-ka >oam 
wystarczy. I odszedł wście­
kły.

Po przegranym, trzecim i 
ostatnim meczu tego turnieju:

— Dziękuję wam, dziew­
czyny. Utrzymaliśmy się w I 
lidze i będziemy nadal razem 
walczyć.

I słowom trenera i samym 
dziewczętom zawdzięczać na­
leży, że wyszedł z szatni, za­
miast skłóconego — pojedna­
ny zespół. Już z.nów gotów 
śmiać się i wspólnie śpiewać. 
Bo tak to jest z dziewczyna­
mi.

BRONISŁAWA ROS7.KO

. ZAMIERZENIA KLUBU 
TATRZAŃSKIEGO PTTK HiL

0 planach na rok bieżący Klubu Tatrzań­
skiego Oddziału PTTK Kombinatu HiL 
rozmawiamy z jego prezesem kol. Fran­

ciszkiem Kiebzakiem.
— Jakie będą najważniejsze Wasze tegoro­

czne imprćzy?
— Planujemy w br. głównie imprezy wła- 

śrfe Klubu. Będą' to dwa wyjazdy ośmiodnio­
we z własnym sprzętem biwakowym w Góry 
Słowackie Najpierw jedziemy do „Słowackie­
go Raju" (czerwiec br.’, liczę na ok. 20 ucze­
stników),- a następnie, w drugiej połowie 
sierpnia, do Małej Fatry. Planuję także u- 
d?ia! ok. 20 uczestników. W ten sposób chce­
my spenetrować stosunkowo mało uczęszcza­
ne szlaki górskie, a wśród turystów huty — 
prawie' nieznane

cztery wyjazdy chcemy odbyć w Tatry Pol­
skie. W kwietniu, maju, październiku i listo­
padzie br. wyjeżdżać będziemy na półtora— 
dniowe lub dwudniowe wycieczki tatrzańskie.

Oprócz tego zamierzamy zorganizować trzy 
wyjazdy w Tatry Słowackie, dwie wycieczki 
szlakiem Tatr Wysokich i jedną po terenie 
Małej Fatry w celu rozeznania możliwości bi­
wakowych.

Jak co roku będziemy brać udział w Rajdzie 
Przyjaźni „Szlakami Lenina" oraz w impre­
zach organizowanych przez bratnie komisje i 
kluby.

A sprawy szkoleniowe, czy i w tej dziedzi­
nie coś się będzie działo?

— Owszem tak. Planowany jest kurs tury­
styki wysokogórskiej organizowany nrzez Ko­
misję Turystyki Górskiej ZG PTTK, w Ta­
trach Słowackich. Chcemy żeby w tym kursie 
uczestniczył nasz czołowy aktyw.

Nowości «■ Klubie?
— Powstała sekc.ia wspinaczkowa, której 

przewodniczy kol. Janusz Ratusz. Sekcja ta li­
czy aktualnie 6 osób. Planuje ona zorganizo­
wanie w Tatrach kursu wspinaczkowego na 
uprawnienia TT stopnia.

Ilu członków liczi/ aktualnie Wasz Klub?
— W tej chwili 70 osób. W br. przybyło 

nam już dwóch nowych członków. W. moim 
przekonaniu liczba 70 członków, to wielkość 

optymalna. O dalszym rozwoju ilościowym nie 
ma co myśleć...

Dziękuję za rozmowę!

DLA AMATORÓW
JAZDY NA NARTACH

Pomimo, że trwają jeszcze zajęcia na I tur­
nusie niedzielnej szkółki narciarskiej Klubu 
Narciarskiego Oddz. PTTK HiL. wkrótce roz- 
poczną się zapisy na II turnus.

Zapisy odbędą się tradycyjnie w Biurze Od­
działu (centrum administracyjne HiL. budy­
nek ,.S”. parter) w dniach 21 i 22 lutego dla 
członków PTTK, w dniu ?3 lutego dla pozo­
stałych członków załogi IliL — w miarę wol­
nych miejsc.

„II ZIMOWE CHODY” KTG

Komisja Turystyki Górskiej OddzJału PTTK 
HiL zaprasza na II „Zimowe Chody”. Ucze­
stnikom proponujemy trasę górską: Rajbrot — 
— Łopuszna — Żegocina (meta). Zgłoszenia 
przyjmuje Biuro Oddziału PTTK HiL. Koszt 
uczestnictwa w imprezie — 25 zł. od osoby.

Turystyka zimowa ma swoje liczne zalety 
i dlatego ze wspomnianej okazji naprawdę 
warto skorzystać!

PBP „ORBIS" INFORMUJE
-Polskie Biuro Podróży „Orbis” w Nowej 

Hucie informuje, że posiada jeszcze w sprze­
daży pobyty wypoczynkowo-narciarskie w 
Tatrzańskiej Łomnicy, w Smokowcu i Hybe. 
Turnusy 7—15-dniowe W lutym i marcu br.

Od turystów indywidualnych „Orbis” przyj­
muje zgłoszenia na wyjazdy do ZSRR w róż­
nych kierunkach turystycznych np- Moskwa. 
Lwów — Odessa. Mińsk — Smoleńsk. Kijów 
— Soczi. Moskwa — Taszkient. Moskwa 
Baku i Charków — Kijów. Wyjazdy te są 
aktualne w kwietniu i maju br.

„Orbis” rozpoczyna sprzedaż miejsc w wy­
cieczkach zbiorowych do Austrii i Włoch, a 
także do Austrii. Włoch i Francji. Są to wy­
cieczki autokarowe z Katowic organizowane 
w okresie od maja do grudnia br.

Z imprez samolotowych „Orbis" poleca 8- 
dniową wycieczkę do Paryża w kwietniu i 
wrześniu oraz dodatkowe imprezy wypoczyn­
kowe w Soczi i Tbilisi w lutym br.

„Orbis” w Nowej Hucie przyjmuje zgłosze­
nia zakładów pracy na zakup zbiorowych bi­
letów na film „Przeminęło z wiatrem” wy­
świetlany w, kinie „Kijów” o godz. 15.30 
i 19.45.

Zgłoszenia przyjmowane są jeszcze na luty. 
Również indywidualnie można zaopatrzyć się 
w bilety na ten film.


